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W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
c wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

i. 2 (Omach W ojewództwa). — Listy należy fran­
kować. — Reklamacje o tw arte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n u m e r a t ą

m i e j s c o w a . z a m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 4.80 1 miesięcznie z przesyłką pocztową 5.30
miesięcznie z dostawą do domu 5.30 I

Za granicą 7.00 Zł.

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltow y mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz l-szpaltow y milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadeisłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słow o 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
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Święto pułku.
Dynastie i wielkie rody gubią swój po­

czątek w  legendarnej mgle, za którą snują 
się cienie nadludzi i ich niewiarygodnych 
cnót i czynów. W iększość pułków naszych 
powstanie swe wiąże z przecudną tęczą ro­
mantyzmu.

Jakże w yglądał taki początek? Otóż 
w yobraźm y sobie, że niema jeszcze nic: ani 
oiicerów, ani szeregowych, ani mundurów, 
ani broni, ani koszar. Niema jeszcze wojska, 
a  jest tylko wielki trud i wielki chaos dźw i­
gania się Ojczyzny. 1 w śród tego chaosu po­
w stają nagle dwie rzeczy: myśl o broni
i walce i wołanie o pomoc z dalekich stron, 
tratow anych stopą wroga.

Z godziny na godzinę w  tych gorączko­
w ych dniach przełomu, myśl ow a realizuje 
się, Bez poboru, bez rozkazu, w prost z sza­
rej, bezimiennej masy, zgłaszają się o c h o t ­
n i c y .  W eterani Wielkiej W ojny, którzy 
w łaśnie do domu wrócili na zasłużony w y ­
poczynek, i młodzież od ław  szkolnych i 
w arsztatów . Improwizują się pierw sze sze­
regi, owiane pragnieniem czynu i gotowoś­
cią ofiary. A potem odjazd, bo potrzeba na­
gli do pośpiechu. I krw aw y chrzest, chlub­
nie zdany gdzieś pod Rawą Ruską, czy 
Gródkiem, czy Lwowem.

Tak pow stał również i 9 pułk piechoty. 
Zrodził go rycerski entuzjazm i wołanie 
Lw ow a o odsiecz.

W ydany z racji 10-lecia zarys dziejów 
pułku obszerniej omawia późniejsze losy je­
go. Jest tam  szereg walk najcięższych, pla­
ców ek najodpowiedniejszych, zw ycięstw  b ra­
wurow ych, pochwał, odznaczeń — i mogił. 
Niema klęsk. Niema przez w szystkie dzieje 
pułku ucieczki i kapitulacji. Są tylko chwile 
krytyczne, gdy oddziały pułku, tkwiąc w  og­
niu na nakazanem stanowisku do końca, 
skrw aw iły  się doszczętnie. Sztandaru swego 
pułk nie splamił nigdy.

To więc, że tak bezpośrednio zw iązany 
jest ów pułk ze Lwowem i W schodnią M a­
łopolską. to, że okrył się chwałą, że był za­
wsze jednym z czołowych oddziałów naszej 
armji — dodaje dzisiejszym uroczystościom 
szczególnego blasku. Przeszłość pułku, dziś 
rozpam iętywana, jest najlepszą szkołą obec­
nych jego żołnierzy, jest rękojmią, że w przy­
szłości i zawsze pozostaną oni wierni św iet­
nej tradycji.

Żołnierze 19-ki! Potrzeba lw ow ska po­
w ołała pułk W asz do życia — serce Lwowa 
jest z W ami!

DELEGACJA URZĘDNICZA U PANA 
W1CEPREMJFRA.

W arszawa, 1 czerwca. (Teł. wł.) P. Wi- 
ceprem jer Bartel przyjął wczoraj delegację 
Zrzeszenia Związków i Stowarzyszeń funk- 
cjonarjuszów państwowych i samorządo­
wych. P. W icepremjer wskazał na swe 
przemówienie w Sejmie, które niemal w ca­
łości było poświęcone sprawie uposażeń 
urzędniczych. Jest to miara wagi, jaką Rząd 
do tej sprawy przywiązuje. W niosek posła 
Krzyżanowskiego mający umożliwić dalszą 
w ypłatę zasiłku 15% był postaw iony za 
zgodą Rządu. Rząd nie miał jeszcze spo­
sobności zastanowić się nad sposobem  
i rozmiarami, w jakich wniosek ten będzie 
mógł być wykonany. To samo dotyczy 
sprawy dodatku mieszkaniowego. Sprawa 
pozyskania nowych źródeł dochodu za po­
mocą podatków bezpośrednich jest nadal 
na oku Rządu.

XIII. Posiedzenie Sejmu,
31 maja 1928.

MARSZAŁEK SZYMAŃSKI U MARSZAŁKA 
DASZYŃSKIEGO.

W arszawa, 1 czerwca. (Tel. wł.). Wczo­
raj popołudniu marszałek Szymański złożył 
wizytę marszałkowi Daszyńskiemu. Obaj 
marszałkowie odbyli naradę nad ustaleniem 
planu prac obu Izb nad budżetem .

W arszawa, 1 czerwca. (Tel. wł.) Reasu­
mując wrażenia z ukończonej w czoraj roz­
praw y ogólnej nad budżetem przyznać trze­
ba, że miała ona cechy poważnej pracy par­
lamentarnej. Szczególnie głęboką państw ow ą 
myślą tw órczą w yróżniało się'ś*wietne prze­
mówienie posła Sławka. Pozostanie ono na 
długo drogowskazem dla wszystkich, którzy 
pragną poświęcić swe siły dla dobra kraju. 
Mimo w ysiłku przedstawicieli opozycji, w y ­
w ody ich nie dały większego efektu. Nato­
miast w  przemówieniach reprezentantów  u- 
rniarkowanych stronnictw  ludowych f robot­
niczych dały się słyszeć pewne tony pojed­
nawcze, dążenie do kompromisu i w yrazy  
uznania dla zasług obecnego Rządu. P rzykry  
dysonans stanowiły tylko wystąpienia przed­
stawicieli mniejszości kresowej i ugrupowań 
skrajnych. W  debacie wczorajszej znamien- 
neim było pełne silnych akcentów, owiane 
duchem patriotyzm u w najlepszym stylu, 
przemówienie p Radziwiłła, stwierdzenie 
przez posła Reicha zmian dodatnich w sto­
sunku do mniejszości żydowskich oraz koń­
cowy referat posła Krzyżanowskiego, w ska­
zujący na ścisłą łączność między pomyślnem 
rozwiązaniem zagadnień gospodarczych, a 
odrodzeniem demokracji parlam entarnej.

(PAT). O twierając w czorajsze posiedze­
nie 1 Sejmu, m a r s z a ł e k  oświadczył, że pa 
ukończeniu debaty generalnej, rozpatryw ane 
będą budżety M inisterstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych. W  sobotę na plenum przyj­
dzie budżet M inisterstwa W. R. i O. P., zaś 
w  poniedziałek znajdzie się na porządku 
dziennym pierw szych 5 części budżetu Mi­
nisterstw a Spraw  Zagranicznych. Następnie 
Sejm zajmie się budżetem M inisterstwa Spr. 
W ewnętrznych.

W  dyskusji nad preliminarzem zabrał 
głos pierw szy pas. R e i c h  (Koło żyd.). Na­
stępnie przem awiał pos. R a d z i w i ł ł  vB. 
B.). W  ciągu dyskusji — oświadczył on mię­
dzy innemi — padały różne zarzuty i zapy­
tania pod adresem  B. B., na które pragnę 
złożyć pewnego rodzaju oświadczenie.^ Nie 
zgadzam się na zdanie posła Dąbskiego, 
jakoby od dwóch lat nic się nie zmieniło na 
lepsze. Przedew szystkiem  Polska osiągnęła 
duże powodzenie w  polityce zagranicznej, a 
każdy przyzna, że staćby si? to nie mogło, 
gdyby M inister Spraw  Zagrań, nie był czuł 
zdecydowanego i mocnego poparcia w kraju. 
Grozi nam r.iety.ko niebezpieczeństwo ko­
munizmu, lecz także niebezpieczeństwo ka­
pitalizmu międzynarodowego, k tóry  chciałby 
Polskę uzależnić od siebie i w  drodze rewi 
zji pokojowej i m iędzynarodowych umów, 
wymusić na nas to, czego w  danych warun. 
kach naszego bytowania, siłą zbrojną nikłby 
nam nie odebrał. Ale m y przeciwstaw iam y 
się całą siłą kapitalizmowi międznarodowe 
mu, nie wolno nam podkopywać kapitału Ro­
dzimego.

Jeżeli teraz poruszę spraw ę reform y rol­
nej, to uczynię to śmiało właśnie dlatego, że 
należę da klasy posiadającej. Oświadczam, 
że nie odpowiada praw dzie mniemanie, ja­
koby ziemiaństwo zasadniczo nie uznawało 
potrzeby reform y rolnej. Śmiem stwierdzić, 
że w łaśnie Rząd M arszałka Piłsudskiego nie- 
łylko nic nie cofnął ze zdobyczy Klasy p ra­
cującej w  zakresie tej reformy, ale owszem, 
Jego wielką zasługą jest, że stara  się w  pew ­
nej mierze odjąć tej reformie ducha nienawi­
ści klasowej i dąży, aby była przeprow a­
dzona tylko pod kątem widzenia interesów 
gospodarczych i Państw a. Nie można też re ­
formy rolnej traktow ać jako panaceum, gdyż 
nawet, gdyby cała własność ziemska została 
rozparcelowana, głód ziemi nie zostałby za­

spokojony, tembardziej, że ludność bardzo 
wzrasta.

Spraw ę uposażeń urzędniczych ze spra­
wą nowelizacja ustaw odaw stw a podatkowe­
go zw iązał nie Rząd, lecz samo życie. Nie 
była to ani specjalna złośliwość, ani dem a­
gogia Rządu, lecz konieczność państwowa.

Nikt z nas, a najmniej M arszałek P iłsud­
ski, nie uważa obecnego stanu w  Polsce za 
stan norm alny i stały. Ponieważ słyszałoi się 
w Sejmie krzyki o faszyzmie i dyktaturze, 
śmiem zapytać, czy jest na świecie dyktator, 
który zw oiałby nu zasadzie obowiązującej 
ordynacji w yborczej zebranie, któreby mu 
mogło tylko jego działalność dyktatorską u- 
trudniać. C zy Piłsudski, k tóry  w yszedł z le­
wicy i k tóry  w  znacznym  stopniu przyczy­
nił się do tego, że w  kartach historii socja­
lizmu polskiego została zapisana jedna z naj­
piękniejszych i pełnych chw ały kart tych 
czasów, kiedy socjalizm ten stanął wyżej oid 
klasowych interesów , bo na podstawie pro­
gramu narodow ego; czy Piłsudski, który 
objął w  r 1918 w ładzę, k tóra leżała na zie­
mi, czy On nie miał już w tenczas sposobno­
ści zostać tym  dyktatorem , gdyby był tego 
pragnął? D yktatury w Polsce nie mamy! 
Piłsudski kroczy drogami oświeconego de- 
niokratyzmu i drogą dem okratycznej kolabo­
racji z powołaniem dc tego parlam entarnych 
instytucji. -

Jest to droga ciężka, ciernista, ale może 
ona w ychować cały  szereg działaczy poli­
tycznych w szkole myślenia państwowego. 
Jest to wielkie zadanie, które M arszałek P ił­
sudski sobie postawił i k tóre — mam nadzie­
je — do końca szczęśliwie doprowadzi.

Koócząc swoje przemówienie, mówca 
stw ierdza, że konsekwentnie stać będzie na 
stanowisku równouprawnienia mniejszości, 
ale równie konsekwentnie domagać się bę 
cizie, jak również i jego klubowi koledzy, aby 
mniejszości spełniały wszystkie obowiązki 
Względem naszego Państw a.

Co się tyczy  przedłożenia budżetowego, 
to Blok Bezp. w  całości p rzed łożen ie Rządu 
Popiera.

Po przemówieniu następnego mówcy, 
posła B 1 11 n e r a (komun.), m arśzałek za­
rządził przerw ę do godz. 15.30.

Po przerw ie przem awiał pos. D w o r - 
c z a n i n w  imieniu KI. Białorusk. i C z u c z -  
m a j  (Selrob. praw.), przyczem  obaj w ypo­
wiedzieli się przeciwko budżetowi.

Referent generalny budżetu, pos. K r z y ­
ż a n o w s k i  stw ierdza z zadowoleniem, że 
Komisja budżetowa z małemi zmianami za­
tw ierdziła politykę Rządu, dotyczącą rów ­
nowagi budżetu oraz stabilizacji waluty. Re­
ferent zw raca się do Izby o przyjęcie budże­
tu i nie zwiększania prelim inarza wydatków , 
gdyż brak byłoby na to pokrycia.

Na tem w yczerpano dyskusję ogólną nad 
preliminarzem budżetowi/m. poczem przy­
stąpiono do dyskusji szczegółowej nad bud­
żetem Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Pań­
stw ow ych, k tóry  referow ał pos. S t a d n i c ­
k i  (B. B.). Referent zaproponował trzy  rezo­
lucje, dotyczące tego budżetu.

W  dyskusji! pos. M a l i n o w s k i  (-Wy­
zwolenie) wypowiedział się za w yasygno­
waniem 500,000 iził. n a  przemysł! ludowy, z 
przeznaczeniem 100 mili. zł. na powiększenie 
kapitału zakładowego Banku Rolnego.

Pos. C z a p s k i  (Str. Chłopskie) wypo- 
wiada się za upaństwowieniem lasów pry­
watnych.

W  dalszej dyskusji przem awiali posło­
wie K u ś n i e r z  (uh. D.), M a d e j c z y k  
(Piast), Ł u c k i  (KI. Ukr.), kto ry  oświadczył 
się przeciwko budżetowi M inisterstwa Rol­

nictwa i Reform Rolnych, pos. L e c h n i c k i 
(B, B.) i pos. N o w i c k i .

Po przyjęciu nagłości wniosku Koła żyd. 
w  sprawie podatku przem ysłow ego, obrady 
przerwano.

KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW.
Warszawa, 31 maja. (PAT). Dnia 31 

b. m. o godzinie 6 popoł. odbyło się pod 
przewodnictwem  Wicepremjera Bartla po ­
siedzenie Komitetu Ekonomicznego Mini­
strów. Na posiedzeniu tem zatwierdzono 
zmianę umowy ze stocznią gdańską, oraz 
przeprowadzono dalszą dyskusję nad środ­
kami mającemi na celu naprawę bilansu 
handlowego. Zakończenie dyskusji w tej 
sprawie oczekiwane jest w sobotę.

ZJAZD WOJEWODÓW.
Warszawa, 31 maja. (AW). W ponie­

działek przyszłego tygodnia odbędzie się 
w Warszawie jednodniow y zjazd W ojewo­
dów. Podczas obrad, którym przewodniczyć 
będzie Min. Składkowski, omawiane będą 
aktualne zagadnienia gospodarcze i adm i­
nistracyjne.

OBRADY SEJMOWEJ KOMISJI ADMINI­
STRACYJNEJ.

W arszawa. 31 maja. (PAT). Komisja 
administracyjna obradowała pod przew. posła 
Polakiewicza, prowadząc w dalszym ciągu 
dyskusję nad wnioskami poselskiem i w spra­
wie nadużyć wyborczych. Na posiedzeniu 
tem M inister Składkowski wygłosił obszer­
ne przemówienie, które podajem y oddziel­
nie. Po przemówieniu M inistra komisja 
przystąpiła do dalszej dyskusji. W rezulta­
cie większość komisji opowiedziała się za 
przyjęciem wniosku p. Putka w sprawie 
wyboru nadzw. komisji do zbadania cało­
kształtu spraw wyborczych. Komisja taka 
skiadałaby się z 7 członków reprezentują­
cych 7 większych klubów sejmowych. Spra­
wa ta rozpatrzona jeszcze będzie na na- 
stępnem  posiedzeniu komisji, które wyzna­
czone zostało na 5 czerwca.

DWOISTOŚĆ P. WALDEMARASA.
Paryż, 31 maja. (PAT). W związku z 

rozpoczynającą się w poniedziałek w G e­
newie sesją Rady Ligi Narodów „M atin“ 
wyraża nadzieję, że Rada Ligi zajmie się 
energicznie sprawą Litwy. W aldemaras daje 
dowody niedopuszczalnej i nie mogącej być 
dłużej tolerowanej dwoistości. Po daniu w 
Genewie szeregu obietnic przeprowadził 
obecnie ogłoszenie konstytucji sprzecznej 
z postanowieniami paktu Ligi Narodów. 
Zdaniem dziennika, Rada Ligi powinna przy­
wołać go stanowczo do porządku, albowiem 
żarty te trwają już zadługo.

MANIFESTACJE ANTYWŁOSKIE W BIA- 
ŁOGRODZIE PRZYBRAŁY k r w a w y  

OBRÓT.
Białogród, 31 maja. (PAT). Starcia, 

jakie się zdarzyły ubiegłej nocy na głównej 
ulicy Bialogrodu miały charakter niezwykle 
gwałtowny. M anifestanci, po odepchnięciu 
ich na przyległe ulice zbudowali barykady 
ze stołów i krzeseł. Policja kilkakrotnie szarżo­
wała. W czasie starcia z obu stron padł 
szereg strzałów rewolwerowych. 9 żandar­
mów i znaczna liczba m anifestantów od­
nieśli rany, przyczem kilka osób jest po ­
ważnie ranionych. Aresztowano 60 osób. 
Dyrekcja policji, podając opis wczorajszych 
krwawych zajść podkreśla, że w dem onstra­
cjach brali udział nietylko studenci, lecz 
także grupy robotnicze z obozu komuni­
stycznego.
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Przemówienie Min. Składkowskiego
w sprawie rzekomych nadużyć wyborczych 

na sejmowej Komisji administracyjnej.

Polski przemysł żelazny
a światowy kartel stalowy.

Kiedy w roku 1926 u tw orzył się w  P a­
ryżu Kartel Stalow y obejmujący początko­
w o huty Francji, Niemiec, Belgji i Luksem­
burga, a następnie także i huty Austrji, 
Czech i W ęgier — uważano z wielu stron, 
że pozostawienie hut polskich poza Karte­
lem będzie wielką szkodą dla naszej produk­
cji- Mało kto w ierzy ł w  możność konkuren­
cji hut krajow ych z potężnym Kartelem i 
w ładze Kartelu, ufne w  swą siłę, ofiarowy­
w ały  hutom polskim w razie przystąpienia 
do Kartelu kwotę produkcji obliczoną w e­
dług okresu największej depresji w  polskim 
przem yśle — kwotę, którą huty polskie pro­
dukow ały w okresie kryzysu w  r. 1925.

Huty polskie warunki te odrzuciły i 
w brew  powszechnym pesym istycznym  
przewidywaniom  w ytw órczość ich powięk­
szała się z miesiąca na miesiąc tak, że w 
roku 1927 dosięgła cyfry  blisko dwukrotnie 
wyższej w  porównaniu z początkami roku 
1926. W zrost ten trw a przez cały  rok 1927, 
przyczem  przeciętne miesięcznej produkcji 
za cały rok 1927 przew yższają przeciętne 
z pierw szych miesięcy tego roku o 10—25%. 
Największy w zrost w ykazuje produkcja su­
rówki żelaznej, potem w yrobów  walcownia- 
nych, najsłabszy jest w zrost produkcji stali 
zlewnej.

W zrost ten bynajmniej się nie za trzy ­
m ał w  roku bieżącym. W edług statystyki 
urzędowej miesięczna produkcja surówki 
żelaznej w ynosiła w  tys. tonn w  roku 1927 
przeciętnie 51.5, w  styczniu b. r. 59, w  lutym 
54.5; w ytw orów  walcow nianych w  roku 
1927 przeciętnie 76.7, w  styczniu b. r. 75.2, 
w  lutym 82.1; produkcja stali zlewnej u- 
trzym ała się na poziomie zeszłorocznym, 
tj. okołó 104 tys. tonn miesięcznie.

Również stan zamówień doznał znacz­
nej popraw y. W  lutym b. r. liczba zamówień 
w zrosła w  stosunku do stycznia o przeszło 
50%. W praw dzie przew ażna część w y ­
tw órczości hut polskich pozostała w  kraju* 
jednak eksport utrzym yw ał się aż do osta­
tnich czasów na poziomie niewiele niższym 
niż w  r. 1927, a naw et na niektórych ryn­
kach (bałkańskich) zbyt w ytw orów  hutni­
czych po lsk ich  powiększył się znacznie. W  
każdym  razie w  stosunku do czasów roku 
1926 obecna sytuacja hut polskich wobec 
Kartelu jest nierównie lepsza

Nie znaczy- to, by Polska miała zasad ­
niczo odrzucać przystąpienie do Kartelu s ta ­
lowego. Na dłuższą metę taka polityka izo­
lacji by łaby  krótkow zroczna i niezdrowa. 
Ale możemy z Kartelem  dziś spokojnie per­
traktow ać, nie śpiesząc się j nie obawiając 
się, że będzie się nam dyktow ało warunki. 
W  ostatnich rokowaniach prezydium Kartelu 
zażądało od polskich hut układu w  sprawie 
eksportu z hutami niemieekiemi oraz środ- 
kowoeuropejskiemi (Austrja, Czechy, W ęgry) 
jak również układu z m iędzynarodowym  Kar­
telem w ytw órczym  szyn („Erm ą”) w  spra­
w ie eksportu szyn. Żądania te dowodzą, że 
Kartel coraz poważniej odczuwa konkuren­
cję hut polskich i zaczyna się z niemi liczyć. 
Rozrost produkcji polskiej jest specjalnie 
nie na rękę hutom niemieckim, które stale 
przekraczają kontyngent w yznaczony im

W arszaw a, 31 maja. (PAT).
W ysoka Komisjo! Ponieważ parokrotnie 

w  przemówieniach poselskich na fakt zaan­
gażowania się Rządu w  w yborach zwrócono 
uwagę i ponieważ czynione z tego zarzut 
Rządowi, uważam  za potrzebne raz jeszcze 
przedstaw ić Panom, jakiemi m otywami Rząd 
się kierow ał. Opinja, że należy dać możność 
obecnemu Rządowi kontynuowania jego p ra­
cy, była bardzo silna i podzielały ją szero­
kie sfery. Reprezentanci ugrupowań poprze­
dniego Sejmu byli w  niezgodzie z tą opinją. 
Z chwilą, gdy do w alki wyborczej stanął 
zespół, k tóry  w  samej nazwie swojej listy, 
akcentow ał wyraźnie chęć, by Rządowi M ar­
szałka Piłsudskiego zapewnić możność pro­
wadzenia nadal spraw  państw ow ych, Rząd 
musiał mu udzielić poparcia w  jego akcji w y ­
borczej. Przekonanie szerokich kół, akceptu­
jące i pochwalające dotychczasow ą działal­
ność Rządu M arszałka Piłsudskiego, musia­
łoby szukać w  akcji w yborczej swego real­
nego odzwierciedlenia. Rząd w obec tych in­
tencji, zgodnych z jego pojmowaniem inte­
resów Państw a, w  obecnej, chwili nie mógł 
i nie chciał pozostać indyferentnym  i obojęt­
nym. Gdyby Rząd w obec takiego prądu nie 
zajął żadnego stanowiska, musiałby zwięk­
szyć dezorientację.

Szerokie sfery  naszego społeczeństwa 
domagają się, jako rzeczy niezbędnej, by 
Rząd w ubec każdego zagadnienia, zajmował 
jasne i w yraźne stanowisko.

Przechodzę do określenia generalnych 
zarzutów, Cechą charakterystyczną B. B. W. 
R. było to, że w  akcji w yborczej w ysuw ał 
hasła ustrojowe wzmocnienia w ładzy P rezy ­
denta Rzplitei, postulat, którego zwolenni­
kiem jest Rząd M arszałka Piłsudskiego. Dru- 
giem hasłem  tej listy było proklamowanie 
chęci kontynuowania dotychczasow ych prac 
obecnego Rządu. Panowie w  swej akcji w y ­
borczej nie zwalczaliście otw arcie ani hasła 
wzmocnienia w ładzy  Prezydenta, nie w al­
czyliście przy  w yborach o zmianę obecnego 
Rządu, ani nie walczyliście z zaufaniem, ja­
kiem. szerokie sfery społeczeństw a obdarz a- 
ją Szeta obecnego Rządu! Co więcej? Część 
stronnictw  przedstaw iała się jako w łaś ue 
bardzo gorący i najbardziej praw ow ierni Pił- 
sudczycy. „Niech żyje chłopsko-robotnicza 
republika z jej prezydentem  i ukochanym 
M arszałkiem Józefem Piłsudskim na czele”, 
przeczytacie w  „Sprawie Chłopskiej”, orga-

przez Kartel, za co płacą kary  do kasy Kar­
telu. IJuty francuskie naodw rót: produkują
mniej, niż pzewidziany dla nich kontyngent.

W  każdym  razie stafy w zrost produkcji 
naszych hut daje nam doskonałą pozycję w 
rokowaniach z Kartelem, bo układy tego 
rodzaju muszą sie liczyć ze stanem rzeczy 
w  chwili zaw arcia układu. Pozycja w ycze­
kująca jest ła tw a i wygodna. Huty polskie 
mogą czekać, nie obawiając się, że jutro o- 
fiaruje sie im gorsze warunki niż dziś.

Dr. L. O.

nie Stronnictwa Chłopskiego. To samo mó­
wi „W yzwolenie” : „M arszałek Piłsudski
miał w  nas W yzwoleńcach najszczerszych 
i najbardziej' w ypróbow anych przyjaciół. 
Staniem y z Rządem M arszałka Piłsudskiego 
do w spółpracy nad wznoszeniem wielkiego 
gmachu Polski ludowej”. To samo przeczy­
tacie w  ulotce P. P. S. „Baczność w łościa­
nie! Pamiętajcie, abyście nierozważnem gło­
sowaniem nie zrobili k rzyw dy Piłsudskiemu. 
Każdy niech idzie do głosowania z 2-ką”.

Przestrzegam  Panów  przed tendencją 
dopatryw ania się w  każdym  przejawie dzia­
łalności mojej, czy podległej mi adm inistra­
cji, m otywów politycznych. Mówicie o stron- 
niczem ustosunkowaniu się dc W as, jako 
przedstawicieli opozycji. Czyż może W as 
dziwić, że z posłami, którzy szczerze w y ra ­
żają gotowość współdziałania, w y tw arza  się 
mna atm osfera w zajem nych stosunków, 
aniżeli z Panami, k tórzy  najsłuszniejsze 
naw et pretensje i zamierzenia Rządu uw a­
żają za konieczne w yszydzić i w yśm iać?

Mówiąc io zarzucie p. Grynbauma, p. Mi­
nister oświadczył, że za prowadzenie poli­
tyki w yborczej w stosunku do Bloku mniej­
szości narodowej, nie są odpowiedzialni cy ­
towani przez p, posła W ojewodowie, czy 
Starostowie, ale M inister Spraw  W ew nętrz­
nych. P. Grynbaum i inni posłowie enuncjo- 
wali, że Blok ten miał charakter czysto tech­
niczny. Rząd jest i pozostanie takiego zda­
nia: Poseł Grynbaum, k tóry  inicjował Blok 
mniejszości, wie doskonale, że jego stano­
wisko nie było i nie jest podzielane przez 
całą ludność żydow ską. Organizowanie 
w szystkich mniejszości w  jedną listę musiało 
mieć charakter ośtrego rozgraniczenia oby­
wateli polskich według kryterjum  narodo­
wościowego i istnienie takiego Bloku przez 
sam faki jego powstania, a potem  działalno­
ści, musi doprowadzić do ostrych walk na­
rodowościowych w Państw ie. Jest tO' sprze­
czne ze stanowiskiem Rządu, pragnącego 
szukać zgodnego modus vivendi. Z taką po­
lityką, której jaskraw ym  przedstawicielem 
jest poseł Grynbaum, Rząd nigdy ?ię nie po­
godzi' i będzie ją zwalczał, zarówno ze 
względu na interes Państw a, jak i dobrze 
zrozumiane interesy ludności żydowskiej.

Dłuższy listęp poświęci! p. M inister od­
powiedzialności urzędników. O ile macie za­
rzuty co do traktow ania akcji wyborczej, o 
ile macie konkretne fakty  nadużyć, nie osz­
czędzajcie mojej osoby i ustosunkujcie się do 
mnie w sposób przez Konstytucję przew i­
dziany. Zamiar mój udziału Rządu w  w ybo­
rach przeprow adziłem  w  ten sposób, że na 
zjeździe W ojewodów przekazałem  im moje 
w ytyczne, a oni to samoi przekazali S taros­
tom. Jeżeli Panow ie sądzicie, że możecie u- 
praw iać system  w ygradzania mojej osoby., 
omijając moją głowę, a uderzając w podw ła­
dne organy, nie za poszczególne fakty nad­
użyć, ale za kierunek, k tóry  ją nadawałem , 
to muszę oświadczyć, że ja tego nie zniosę. 
W  urzędników Wpoiłem przekonanie, że ja 
jestem odpowiedzialny za moją i ich działal­
ność i że z drogi tej, k tóra jedynie gw aran­

tuje sprawność i wysokie morale adm inistra­
cji, nie zejdę.

Przechodząc do omówienia wniosku P- 
Putka, powołanie nadzwycz. Komisji dla zba­
dania nadużyć wyborczych, zauw ażył p. Mi­
nister, ze uciekanie się do artykułu 34 Kon­
stytucji, musi być og 'aniczone do spraw  nad­
zwyczajnej wagi i znaczenia. Nie mogę się 
zgodzić z ujęciem spraw y, że Sejm nie po­
winien się zajmować m erytorycznem  bada­
niem zarzutów  i że powinna to zrobić propo­
nowana przez wnioskodawców nadzw. Ko­
misja. Taka procedura m ogłaby doprowadzić 
do tego, że wszelkie zarzuty co do działalno­
ści w ładz wykonawczych, niezależnie od te ­
go, czy są drobnej, czy wielkiej wagi, mo­
głyby doprowadzić do stw orzenia niezliczo­
nej ilości Komisji nadzw. Sejmu. Doprow a­
dziłoby to do kompletnego chaosu, do pomie­
szania kompetencji w ładzy ustawodawczej 
z innemi władzam i. Dlatego, dopóki nie zo­
staną tu przedłożone m ateriały  dowodzące 
konieczności powołania nadzw. Komisji, mu­
szę się oświadczyć przeciw  zgłoszonym 
wnioskom. ■ Sądzę, że jest rzeczą o wiele 
praktyczniejszą doczekać się w yroku Sądu 
Najw., a nie doprowadzać do tego, by  jeden 
i ten sam zarzut był rozpatryw any rów no­
cześnie przez dwa oddzielne ciała. W niosek 
p. Putka musiałbym określić, jako niebezpie­
czny precedens. W  myśl bowiem jego wnios­
ku, każdy członek tej Komisji m iałby praw o 
kontrolować na całym  obszarze Polski i we 
w szystkich urzędach działalność w ładzy 
wykonawczej. W  ten sposób mielibyśmy do 
czynienia z drugą w ładzą, w yw iadow czą, czy 
śledczą, obdarzoną tak wielką potęgą, że 
przy składaniu przed nimi zeznań, w szyscy 
urzędnicy całej Polski byliby sumarycznie 
zwolnieni z tajem nicy urzędowej. Komuni­
kuję następujące stanowisko Rządu wobec 
wniosku posła Putka: Rząd. zgodnie z
brzmieniem i duchem art. 34 Konstytucji, że 
Sejm jest mocen wyłonić nadzw. Komisję 
jedynie „dla zbadania poszczególnych 
spraw ”, w odniesieniu do w arunków  rzeko­
mych nadużyć, za takie poszczególne spra­
w y  uznać może tylko fakty nadużyć, po­
parte m aterjałem  faktycznym . Zastrzegam  
się stanowczo przeciw generalnemu zwalnia­
niu funkcjonariuszy państw ow ych z tajem ­
nicy służbowej. Jedynie i w yłącznie przeło­
żony służbowy urzędnika może go zwolnić 
z obowiązku dochowania tajem nicy służbo­
wej, w każdym  poszczególnym wypadku. 
Cytow ana ustawia obowiązuje zarówno Rząd 
jak i Sejm i dlatego Rząd nie może w ydać 
takiego sum arycznego zwalniania od tajem ­
nicy służbowej.

NANSEN NA CZELE EKSPEDYCJI 
RATUNKOWEJ.

Berlin, 31 maja. (PAT). „Beri. Tage- 
b la tt“ donosi, że Nansen, który powrócił 
wczoraj z Ameryki, otrzymał propozycję 
objęcia naczelnej kom endy nad wielką eks­
pedycją ratunkową, udającą się na poszuki­
wanie generała Nobile. Nansen udzieli te le­
graficznej odpowiedzi, że gotów  jest objąć 
kierownictwo tej ekspedycji. W ekspedycji 
ma wziąć udział sterowiec angielski, sam o­
loty angielskie oraz sterowiec i sam oloty 
amerykańskie.

KAROLINA MĄCZYŃSKA. 4)

Bajka o bajce.
Do tej chwili tow arzystw o tych dzikich 

ludzi bawiło Bajkę, lęku nie odczuwała, 
wogóle uczucie strachu było jej obce, nie 
pojmowała, by ją Coś złego spotkać mogła. 
I dopiero teraz dotknięcie tego obcego męż­
czyzny przejęło ją taką trw ogą, że zapom ­
niała o całej swej tajemniczej sile siania po­
strachu śmiechem, ujarzmienia spojrzeniem, 
Zasłoniła oczy ręką, krzyknęła, gruby 
śm iech odpowiedział.

— Toż to dziew czyna!
Rzucili się żołnierze z krzykiem i chi­

chotem, pierw szy nie chciał ich dopuścić, 
w alka pow stała. Zgodnie przed chwilą piją­
ce i bawiące się tow arzystw o stało się bez­
ładnie w alczącą gromadą. Przypom niały się 
jakieś dawne porachunki i obrazy, ból z ra­
zów zadaw anych początkowo praw ie żarto­
bliwie dodaw ał złości. Jakiś cios nie prze­
znaczony dla niej trafił Bajkę. Upadła bez 
przytomności. Równocześnie rum or wszczął 
się między walczącymi.

— Ront idzie, ront, uciekajmy — zaw o­
ła ł k tóryś w yjrzaw szy przez bramę.

Rzeczywiście nadciągał drogą regular­
n y  oddział wojska.

Napastnicy rozpierzchli się a w  tem za­

mieszaniu uciekł też w  niedosięgłą dal baje­
czny rumak Bajki, ona zaś sama leżała jak 
bez życia w  izbie karczemnej'. Długi czas 
minął zanim przyszła do przytomności. Gdy 
o tw orzyła oczy, znajdow ała się w dużej, 
jasnej sali w  białem, wązkiem  łóżku. Obok 
stał ca ły  szereg podobnych łóżek. Bajka by­
ła w  szpitalu. Szpital nie jest w esołym  a 
przecież stosowniejsze było to miejsce dla 
Bajki niż karczm a, łatwiej porozumiała się 
z chorymi, niż z pijanem żołdactwem .

W  długie, ciężkie noce, w śród jęków i 
mdłego zaduchu szpitalnego, Bajka sama 
chora i w ynędzniała, stała się pociechą cier­
piących. Usypiała w yczerpanych po opera­
cji, uspokajała tych, którym  gorączka spać 
nie dała, zamiast lęku okropnego przed nie­
wiadom ą przyszłością nasuw ała pogodne 
i barw ne obrazy. Ileż błogosław ieństw a spa 
dało na jej głowę, a jeszcze więcej dobre­
go robiła tym, k tórzy  naw et nie byli w  sta­
nie uświadomić sobie jak kojący w pływ  w y­
wierała.

I byłaby mogła długo pozostać w  tych 
salach pełnych cierpienia, w szyscy byli jej 
radzi, ale ona sam a ciekawa była innego, 
pełniejszego życia, i pewnej nocy, gdy już 
bram y szpitala zamknięto, przez okno w 
promieniach księżyca, sam a biała w  szpital- 
nem ubraniu, poszła Bajka w  św iat szukać 
dalszych przygód.

Obok szpitala znajdowała się szkoła. 
Jakże chętnie byłaby się wcisnęła Bajka do

tych murów, tak znanych jej z opowieści, 
biednego studenta. M yślała, że to łatwo 
pójdzie.

Tym czasem  nie tylko profesorowie, ale 
i młodzież zaczęła się dopytyw ać: Skąd
przychodzisz, czego chcesz, czy prawdą 
jest w szystko, co mówisz?

Bajka nie wiedziała co praw da a co nie, 
patrzyła wielkiemi dziwnemi oczami i ura­
żona odeszła.

Chciała się wm ieszać m iędzy ludzi p ra­
cujących, ale ci naw et nie zwrócili na nią 
uwagi. Potrącili, ofuknęli Bajka przerażona 
skuliła się i uciekła.

A tym czasem  zrobiła się zima. Śniegi pa­
dać zaczęły, szły  w ia try  mroźne, przenikli­
we, wyjące. W  /biedzonej, nędznej Bajce 
niktby nie rozpoznał cudnej istoty z zacza­
rowanego lasu.

Błądziła biedna w śród ludzi wiedząc, że 
nie odnajdzie już nigdy drogi do swego boru.

Gdy się tak raz wlokła resztkami sił, 
tw ardą zm arzniętą drogą, zauw ażyła opodal 
chatkę, biedną i małą.

Z chaty tej wyszli właściciele, ojciec i 
m atka do pobliskiego miasta. Gromadka 
dzieci została. I oto teraz zmierzch zapadał, 
rodziców nie było, skupiły się dzieci, lękli­
w e i smutne koło komina, gdzie resztki ognia 
się żarzyły.

Zdrożona Bajka widząc światełko w o-

knie chaty, podeszła, spojrzała do w nętrza 
i bez pukania cichutko w eszła, przy ognisku 
usiadła.

Dzieciom zrobiło się zaraz lepiej, raź­
niej, nie czuły głodu ani lęku przed nocą.

Zdawało im się, że iskry w  kominie u- 
kładają się w  nacudniejsze kw iaty, że cienie 
suwające się po ścianach izby, to królewicze
i wróżki, że cały  św iat jest jednym cudem.

A Bajka poczuła się dziwnie dobrze, gdy 
zobaczyła ufne, zapatrzone w  nią oczy dzie­
cięce i została już z niemi.

Została cicha, pełna prostoty, nie zabie­
rająca dużo miejsca, ale jakże miła i kocha­
na. Biedna Bajka, w yrzekła się szczęścia, 
straciła siły, młodość, w iarę w  siebie, jedy­
ne jeszcze jej miejsce przy dzieciach i jedy­
nie z niemi nie jest tak sam otną i niezrozu­
mianą.

Odkąd zaś Bajka opuściła swój las, s tra ­
cił on tajemniczość i grozę.

C ały kraj stał się zw ykłym  krajem, jak 
nasz dzisiejszy, o znanych, dositępnych g ra­
nicach.

Ludzie jednak przez to nie zyskali nic 
więcej szczęścia.

Najszczęśliwszemu stały  się dzieci, z k tó - 
remi przebyw ała Bajka.
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KRONIKA.
K A L E N D A R Z

  Rz.-kat. Jakóba b. w. t
== Gr.-kat. Patrykja 
—  Wschód słoika g. 3 m 22 

|  Zachód „ g. 19 ni 46 
Dł. dn. 16 g. m 23

TEATR WIELKI.
_ Piątek, 1 czerw ca o 7.30 wiiecz. „Trubadur1*, 

gościinmy występ St. Gruszczyńskiego.
Sobota, 2 czerw ca o 3.30 pop. „Tartirffe** 

(Świętoszek) — po raz ostatni.
Sobota 2 czerw ca o 7.30 wiecz. „Opowieści 

Hoffmana**, (gość. występ Hołyńskiego).
Niedziela, 3 czerw ca o 3.30 pop. „Pocałunek 

Kopciuszka**.
Niedziela, 3 czerw ca o 7.30 wiedz. „Tosca* 

gośc. w yst. Z. Dolnickliego.
Poniedziałek, 4 czerwca „'Niezłomna Żona“ .

TEATR NOWOŚCI.
Piątek, 1' czerwca „Młodość w maju” .
Sobota, 2 cizerwca „Lady Chic“ (50 proc. 

zniżki).
Niedziela, 3 czerwca o 3.30 pop. „Niech mnie 

djabli...**.
Niedziela, 3 czerw ca o 8 wiecz. „Młodość 

w maju“.
Poniedziałek, 4 czerw ca „Paganini** z p. Z. 

Malinowskim. . r

KINOTEATR MIEJSKI.
„ArabeLia*1 7-mi'o akt. dram., „Leo — po­

gromca lwów*1 i „Tygodnik aktualny**.

Biuro Koncertowe M. Tuerka. W torek 5-go 
czerw ca: Adela Bauminiger, skrzypaczka 5036

Marszałek Piłsudski przyjął wczoraj o 
g. 1 w  pał. am basadora Francji p. Larocha.

Marszalek Senatu Szymański powróci 
ze swej podróży zagranicę i objął urzędo­
wanie.

Bohaterom z pod Rarańczy. W  niedzielę 
dnia 3 czerw ca o  godz. 11 przedpoł. odbędzie 
się na Cmentarzu Obrońców Lw ow a odsło­
nięcie i poświęcenie pomnika, wzniesionego 
na cześć poległych bohaterów  w bitwie pod 
Rarańczą 15 lutegoi 1918 r. Szczątki bohate­
rów zostały, jak wiadomo, sprowadzone w 
swoim czasie do Lwowa i umieszczone na 
cm entarzu Obrońców Lwowa w e wspólnej 
mogile. Na uroczystość zaproszony został 
przedstawiciel P. M arszalka Piłsudskiego, u- 
czestnicy procesu w  M armorosz Siget, p rzy­
być ma również gen. Józef Haller. Specjalny 
Komitet, wyłoniony przez M. S. O., którego 
staraniem  odbywa się ta uroczystość, zapra­
sza delegacje Związków i Tow arzystw  oraz 
publiczność do wzięcia udziału w uroczys­
tości.

Polki amerykańskie w  Warszawie. W
drugim dniu pobytu w  W arszaw ie uczestni­
czki wielkiej pielgrzymki z Ameryki, oglą­
dały starą i nową W arszaw ę. O godz. 4.15 
Polki z Ameryki przyjęte zostały na audien­
cji przez P. Prezydenta Rzplitej na Zamku.

Ogólnokrajowy zjazd  przeciwgruźliczy 
w Poznaniu. Dnia 29 i 30 iczeirwca1, 'Oiraiz 1 
liiipca, r. b. obradow ać będziie w W arszawie 
III. 'Oigótooikrajawy zjazd przeciwgruiźliiaziy. 
O brady toczyć, się będą w Gdilleigiiuim Miiimuis 
Uniwersytetu) Poznańskiego' pod  przewioGni- 
ctwieim d ra  Kaiziimterzati Dłuski,ego. W  ramach 
zjazldu odbędzie silę wailńe zebranie polskiego 
związku, przęciwgiruiźlIcizęgO'.

Zima w Tatrach iuitnziyimiuije się w  r. b. 
niezwykle długo. Czarny Staw  Gąsienicowy 
jest jeszcze ca ły  zamarznięty, a  droga o-d 
Czarnego' S taw n jest wskutek wielkiej masy 
śniegu niedostępna dllia, turystów  bez nart. W 
Tatralcih W ysokich narciarze używ ają w  peł­
ni sportów! zimowych.

Najmłodszy burmistrz w Europie. W y­
brany na ostatniem posiedzeniu kom isarycz­
nej Rady miejskiej burm istrzem  Katowic p. 
Kocur, liczy lat 34 i jest najmłodszym bur­
mistrzem w  Europie.

Kasa Chorych. W edle obliczeń Gi. 
Urzędu Stałyst. w 'Polsce istnieje 244 Kas

Chorych. Z usług ich korzysta 4 milj. 345 tys. 
61.7 osób. Ilość człoiników w  Kasach chorych 
w yposi 1.990.927 osób. Z tego 1.336.511 
mężczyzn ii 654.416 kobiet, zaś członków  ro ­
dzin obowiązkowo' ubezpieczonych 2.352.592 
oisób.

W sprawie napływu bezrobotnych do 
Gdyni •— P aństw ow y Uirządi Pośrednictw a 
P racy  we Lwow ie prziesyla nam następu­
jące pismo: W  ostatnich czasach zauważono 
w  Gdyni m asowy napływ  poszukujących 
p racy  bezrobotnych, którzy wprowadzeni; w 
ibłąld! przez niezgodne z  'istotnym stanem  rze­
czy komunikaty pralsowe o wielikiem zapo­
trzebowaniu! sił roboczych pirzy pracach 
około budow y portu  w  Gdyni;, przyjeżdżają 
z najodleglejszych pow iatów  kraju, a  nie 
mogąc otrzym ać p racy  amil też  zasiłków  na 
powrót do miejsca zamieszkani,a, tułają się 
po* ulicach m iasta ii w  okolicy bez żadnych 
środków d-o życia. Celem zapobieżenia w 
przyszłości tem u niepożądanemu objawlowi, 
również zaoszczędzenia bezrobotnym  nie­
potrzebnych w ydatków  — Państw ow y 
Urząidi Pośrednictw a Plraciy we Lwowie po­
daje dSO' wiadiamolścii, że obielenie nie poislada 
żadnego iziapotrzetawtaróa robotników przy 
pracach portow ych i budowlanych w Gdyni, 
wyjazd zatem  do- teijże miejscowości w  po­
szukiwaniu pracy jest bezcelowy.

Co.nedie Francaise w Berlinie. Jak donosi 
„Petit Parfeien**, zespół teatru  Gomedie Fran- 
caiise u-diaje się m.a w ystępy do Berlina. Postano­
wienie w .tej mierze powzięła francuska rada 
milnistróiw n a  'propozycję ministra oświaty Herrio 
ta. Termin występów, nie aostał jeszcze ustalony. 
Zaznaczyć należy, że pierwszy to r,az od r. 1913 
'komedja francuska występować będzie w  Niem­
czech. W repertuarze występów przeważać mają 
sztuki Wasyazne, a prizedewszystkiem Molier.

Liljana Gish w Berlinie. Przybyła d a  Berlina 
słynna artystka filmowa Liljana Gish w celu wej­
ścia w porozumienie z. Maxem Reiinhardtem, pod 
reżyserją którego artystka igrać bęidizie w jed­
nym z filmów.

Największy samolot świata. Szwajcarskie za­
kłady Dorni er buidiują w wielkie} tajemnicy naj­
większy samolot śwfiata, maszynę 'zaopatrzoną 
w 1,2 motorów o  łącznej sile 4.UX> koni. Samolot 
zabierać będzie zapas bemzymy w ystarczający 
na przestrzeń 6 tys. km. Znajdować się w nim 
będą kabiny sypialne, urządzenia radjotelegr., 
kucimia elektr. Samolot pomieści 30 pasażerów  
,i 10 ludizli iz.ałogii, pocztę i bagaże.

Kradzież i usiłowane samobójstwo. W czoraj 
zostali .przytrzymani ,o .goidz. 19: Karol Kozaczek, 
portjer hotelu Podolski ego i Kazimierz Burakow­
ski bez zajęcia, jako podejrzani o, kradżież 700 zł. 
li,a szkodę Tadeusza Janeckiego, urzędnika kol. 
ńa dworcu Podzamcze. Kozaczka oddano do are­
sztów polic. zaś Burakowskiego, który po przy­
trzymaniu usiłował popełnić samobójstw,oi przez 
zażycie nieznanej trucizny, pogotowie ratunkowe 
po zaopatrzeniu odstawiło do szpitala powszech­
nego.

Zabójstwo. iWcaoraj aresztowano dwóch o- 
pi yszków Karola Schmidta i Stefana Se.mionkę za 
napadnięcie i poranienie nożami, tercjana, szkoły 
handlowej Ka-rola Gzajkę i  Michała Cymbała. 
Czajka zm arł po przewiezieniu do, szpitala po­
wszechnego, druga ofiara zaś walczy ze śmiercią.

Baletmistrz pod kluczem. W czoraj areszto­
wano zawodowego foaletmistrza Franciszka Gro- 
dzyńskiego z Lublina, k tóry  dopuścił się zgwał­
cenia1 16-łetndej tancerki Jaaiiny Banaokiej, oraz 
usiłował to sam o uczynić z  dwoma innemi tan­
cerkami ze Lwów,a, które wywiózł dio, Lublina. 
Gr.odzyński trudnił się stale angażowaniem tan ­
cerek, za co wymuszał n,a nich 10 proc. gaży 
dziennej a czasem, jak w tym  właśnie wypadku, 
dopuszczał się gwałtu. Aresztowanegc odstawio­
no d'o Sądu okręgowego karnego we Lwowie.

O d Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do' 

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej- 

cowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśm y z 5 zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  g r. miesięcznie wras 
z przesyłką, względnie dostawą.

Z gospodarki miejskiej
we Lwowie.

IV. MIEJSKI ZAKŁAD APROWI7ACYJNY.
Spraw a walki z drożyzną i spekulacją przez 

zaopatryw anie ludności w  artykuły  pierw ­
szej potrzeby bezpośrednio przez Zarząd 
miasta i wpływ anie w ten sposób na obniże­
nie cen, poruszoną została po raz pierw szy 
na terenie Lwowa jeszcze w  r. 1902. Miano­
wicie ówczesny w iceprezydent miasta ś. p. 
dr. Tadeusz Rutowski przedstaw ił był na 
posiedzeniu Rady miejskiej w  dniu 13 gru­
dnia 1902 wniosek o ustanowienie taryfy 
maksymalnej dla najważniejszych środków 
żywności, wybudowanie hali targow ej z 
chłodząrnią, otw arcie miejskich jatek, bu­
dowę piekarni, utworzenie miejskiego skła­
du opału itp. Najważniesze z tych wniosków 
tj. spraw a otw arcia jatek miejskich i budo­
wa piekarni zostały przez ówczesną Radę 
odrzucone; pierw sza z nich doczekała się 
zrealizowania dopiero w  r. 1907, kiedy to 
otworzono we Lwowie pierw sze dwie jatki 
miejskie, spraw a druga, t. j. budowa piekarni 
po dziś dzień znajduje się w sferze projek­
tów.

W  tym  też okresie czasu uruchomiono 
miejską sprzedaż opału oraz urządzono 
miejską mleczarnię o dziennej produkcji o,- 
koło 2000 litrów a wreszcie uruchomiono 
masarnię miejską i sprzedaż wędlin. P rzed­
sięwzięcia te prowadzone były  początkowo 
jako część ogólnej administracji gminnej i 
zasadniczo przynosiły straty .

Dopiero w  chwili wybuchu wojny nastą­
piło ogromne rozszerzenie działalności Za­
rządu miasta na pola aprowizacyjnem, przy- 
czern powstaje samodzielny Miejski Zakład 
Aprowizacyjńy z w łasną osobowością praw 
ną i sam owystarczalnością. On to w  czasie 
wojny nie tylko zaopatryw ał ludność w  ar­
tykuły pierwszej potrzeby ale ponadto był 
instytucją rozdzielającą wszystkie tow ary 
spożywcze zajęte przez Pansrwo.

W  tym  czasie w szystkie folwarki miej­
skie zostały wojną doszczętnie zniszczone a 
kasa miejska, świecąca pustkami nie była 
w  możności w yłożyć potrzebnych kwot na 
ich odbudowę. W  miarę więc kończenia się 
umów dzierżaw nych z osobami pryw atne- 
mi, oddawano je w administrację Zakładu 
Aprowizacyjnego.

Na folwarkach tych Zakład postawił 7 
nowych budynków gospodarczych, odbudo­
w ał 2 murowane, spalone i zrekonstruował 
4; ponadto zaopatrzył je w  potrzebny in­
w entarz żyw y i m artw y. W kłady powyższe, 
przedstawiające dziś w artość kilkuset tysię­
cy złotych, pochłonęły praw ie w całości1 ka­
pitał obrotowy Zakładu; są one jednak po­
mimo w szystko za małe i chcąc z folwar­
ków miejskich w ydobyć odpowiednie do­
chody, koniecznem będzie zaciągnięcie po­
ważniejszej pożyczki inwestycyjnej.

Z dalszych czynności Zakładu w okre­
sie powojennym podnieść należy ponowne 
uruchomienie mleczarni w  r. 1926. Jak po­
trzebną była ta  instytucja, dowodzi fakt, że 
już po jednorocznym ruchu dotychczasowe 
pomieszczenie i urządzenia okazały się za 
szczupłe; musiano więc mleczarnię prze­
nieść do obszerniejszego budynku i zaopa­
trzyć w  odpowiednio większe i now oczes­
ne urządzenia; pojemność tej nowej mle­
czarni była obliczoną na wydajność 10.000 
litrów dziennie; wobec osiągnięcia już w  
zimie b. r. 7.000 litrów dziennie okazuje się 
potrzeba dalszego jej rozszerzenia. Zaopa­
tryw anie ludności w  mleko w ybija się na 
czoło czynności Zakładu; nabiał stanowi o- 
koło 30% ogólnych obrotów Zakładu a Za­
kład pokryw a około J5% całego zapotrze­
bowania m leka w mieście.

\V dzisiejszem stadjum rozwoju, obej­
muje Miejski Zakład Aprowizacyjńy nastę^ 
pujące działy: 1) Spożywczy (artykuły
pierwszej potrzeby i kolonialne), 2) mleko, 
3) mięso, 4) opał, 5) zakupno paszy dla za­
przęgów  miejskich i 6) gospodarstwo rolne 
na folwarkach podmiejskich.

W  ostatnim wreszcie okresie tj. od cza­
su objęcia rządów  miasta przez nowy Za­
rząd, Zakład Aprowizacyjńy podjął akcję 
prowadzenia rezerw  zbożowych. Akcja ta 
z powodu ukonstytuowania się Rady przy­
bocznej w końcu 1927 r., m ogła była być 
uruchomioną dopiero z końcem lutego b. r. 
W  myśl umowy zaw artej z Państw ow ym  
Bankiem Rolnym polega ona z jednej stro ­
ny na wytworzeniu pewnych nienaruszal­
nych zapasów żyta a z drugiej strony na 
bieżącej akcji interwencyjnej przez sprze­

daż ludności chleba po cenach możliwie naj­
niższych. W  celu przeprowadzenia tych za­
mierzeń zaw arto umowę z Powszechuemi 
Domami Sklądowemi o magazynowanie 
źytą, z jednym zaś z młynów o przemiał a

z największą piekarnią mechaniczną „M er­
kury”, o wypiek chlefia.

Skutkiem tego możliwą była sprzedaż 
chleba po cenach niższych od każdocześufe 
ustanowionych taryfą maksymalną. Chleba 
tego wypieczono w  czasie od 20 lutego do 
10 maja 1928 791.410 kg.

Różnica między ceną maksymalną a ce­
ną chleba z powyższej akcji za ten czas 
wynosi 24471.09; jeżeli zaś uwzględni się 
ceny w  poszczególnych okresach rzeczy­
wiście płacone przez ludność miasta Lw o­
wa, to różnica ta  licząc bardzo pesym istycz­
nie wyniesie około 75 tysięcy złotycłi za 
2żś miesiąca czyli licząc miesięcznie po 30 
tysięcy złotych różnica w  ciągu roku w zro­
śnie do poważnej sumy około 360.000 zł. —. 
którą zaoszczędzą najszersze w arstw y  mie­

szkańców Lwowa, czyli całe miasto pojęte 
w szerszern znaczeniu. Nawiasowo dodać 
należy, że miasto pojmowane w  ograniczo- 
nem pojęciu na akcji tej nic nie traci, gdyż 
jak dotychczas, akcja powyższa jest samo 
w ystarczalną. »

Dotychczasowe wyniki omawianej ak­
cji powinny być wskazówką, że Zakład A- 
prowizacyjny powinien dążyć do budowy 
nie tylko własnej wielkiej piekarni mecha­
nicznej, lecz także m łyna i m agazynów zbo­
żowych, gdyż dopiero w ów czas mógłby o- 
degrać decydującą rolę p rzy  kształtowaniu 
się cen chleba w  mieście i stać się w  całej 
pełni pożyteczną instytucją dla najszerszych 
w arstw  ludności.

, i* A, L,

Przegląd ustawodawstwa.
LICEUM KRZEMIENIECKIE.

Rozkazem Naczelnego W odza z dnia 27 
maja 1920 powołano do życia dawną kreso­
wą placówkę myśli j kultury polskiej, Li­
ceum Krzemienieckie. W  numerze 38 Dzien­
nika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej uka­
zało się rozpoiządzenie Paiia Prezydenta 
Rzeczypospolitej „o Liceum Krzemieniec - 
kiem”, które zakładowi temu nadaje podsta­
w y  prawne i majątkowe.

Zadaniem Liceum Krzemienieckiego 
jest we|dle intencji rozporządzenia popiera­
nie wszelkiej akcji kulturalno - oświatowej 
w Krzemieńcu i poza jego obrębem. Liceum 
jest osobą praw ną a jego m ajątek stanowić 
ma: m ajątek rucnomy i nieruchomy, który 
należał do niegc w chwili zamknięcia go 
przez rząd rosyjski, dalej m ajątek pozostały 
z zapisów i darowizn na jego rzecz, w resz­
cie majątek nabyty  z w łasnych funduszów 
Liceum.

Zakłady naukowe Liceum Krzemieniec­
kiego wyłączone zostają z okręgu szkolne­
go wołyńskiego i ustanowiony zostaje dia 
nich specjalny w izytator z praw am i kura­
tora okręgu szkolnego. Temuż w izytatoro­
wi przydaje się organ opiniodawczy i dorad­
czy a mianowicie Radę Pedagogiczną zło­
żoną z dyrektorów  zakładów licealnych o- 
raz delegatów gron nauczycielskich tych za­
kładów.

Zwierzchni nadzór nad całością prac i 
gospodarki Liceum sprawuje M inister W y ­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
przy udziale itzw. Kuratorium Liceum Krze­
mienieckiego, w  skład którego wchodzi 
przedstawiciel M inisterstwa Rolnictwa i 
społeczeństwa wołyńskiego.

W, ten sposób zapewniony został by t i 
rozwój tego doniosłego ośrodka nauki pol­
skiej! Dr. L.

Na fali dnia.
Matury.

Okres matur jest w pełnym  biegu. Bu­
dynki gimnazjalne w oblężeniu. Na chodni­
kach i korytarzach zdenerwowane postacie 
ojców i matek, zaniepokojonych o losy 
swoich kochanych dryblasów. Co chwila 
wylatuje ktoś z bramy z najnowszym biu­
letynem  o stanie rzeczy: „Dobrze idzie*1, 
„źle idzie"; polonista „pyta łatwo", ale sro- 
ży się m atem atyk czy historyk, to znowu 
przewodniczący Komisji jest dzisiaj „w złym 
hum orze" i „miesza się do w szystkiego". 
Podnosi się albo opada barom etr wzruszeń 
i nastrojów oczekującej rodziny i tych ko­
legów, których kolejka przypada dopiero na 
dni następne.

W reszcie otwierają się drzwi sali egza­
minacyjnej ; wypada z niej gromadka roz­
promienionych chłopczysków. „W szyscy zda­
li". Czasem tylko znajdzie się któryś, co 
„miał pecha"; wychodzi złamany, n iespo­
kojny, płaczący, lub na odmianę z w ypie­
kami na twarzy i w sztucznie podtrzym y­
wanym humorze. Życie takie długie przed 
tobą, młody królew iczu! Nie zdałeś dzisiaj, 
zdasz w lutym łub za rok!

Takie same histo-je odgrywają się przed 
pensjonatam i i gimnazjami żeńskiemi. Tylko 
że tutaj więcej wypieków i rozwichrzonych 
fryzurek, więcej krzykliwej radości, kom en­
tarzy i... płaczów. Ale i matura lepiej idzie: 
dziewczątka są zawsze pilne i wyuczyły się 
wszystkiego na pamięć.

Pierwszy dzień po maturze 1 Gdzieżeś 
przepadł ów dniu w mgle naszych wspo­
m nień? Rosną, jak na drożdżach, obywatele 
i obywatelki akademickie. Nowe ubranie, 
nowy kapelusz, laska i palenie pierwszego 
papierosa coram publico, bez obawy, że 
dojrzy cię profesor greki czy geom etrji wy- 
kreślnej.

K om ers! Fraternizowanie nieśmiałe z 
profesorami, choć jeszcze łydki się trzęsą. 
Różne tam opowiadania, zdrowia, toasty.

Sprzedaje się książki szkolne „na Ba­
torego", idzie się gromadką do Parku, je- 
dzie do Brzuchowic, wstępuje się z kole­
gami pierwszy raz buńczucznie do kawiarni 
lub do Welza.

Zdobyliśmy świat. Świat przed nami! 
Niech żyją jedyne i najdłuższe w życiu wa­
kacje i pierwszy papieros na ulicy i pierw­
szy flirt bez strachu 1 I te dyskusje daleko­
siężne o wyborze zawodu i różowe sny 
o przyszłości.

Obejdźcie sobie też cicho dookoła Uni­
w ersytet czy Politechnikę i zapytajcie nie­
śmiało portjera, kiedy wyjdzie program wy­
kładów na nowy rok akademicki!

Ale może to się wszystko już tak nie 
odbywa ? M oże wy inaczej, niż my niegdyś, 
składacie teraz egzamin dojrzałości i wkra­
czacie w ogromną, zagadkową bramę no­
wego życia?... Jun-

I



Zakończenie Zjazdów
Bibljofilów i Bibljotekarzy Polskich.

Wie w torek, 29 maja, obradow ały  oba 
zjazdy juiżi icLztień trzec i

Nia Zjaździe Bibliofilów, program- był 
niezwykle urozmaicony, to, też i  uczestni­
ków 'napłynęło bardzo wielu. D yr. Aleks. 
C z o ł o w s k i  mówił .o „Zniiszczieiniilach w o- 
jeminyidhi iblilbtlijioitieik małopolskich”, a  b. konser­
w ator wołyński, dr. Z. M o r  w i ta j  o znisz­
czeniu bibliotek na Wlo-łyniu. Referaty iziro- 
biły sillne wrażenie i  zakończyły się uchwa­
leniem rezolucji, ab y  zrekonstruow ać inwen­
tarze  zniszczonych zbiorów j w  ten sposób 
przynajmniej zachować ipiaimięć o nich na 
przyszłość. Z  kolei p. Maryla! T y s a  kol e- 
w  ale b o  w  a iz. FlOiretacji mówiiła o  polskich 
drukach w Florencji, p. dr. Józef F r i t z  
(Lwów) o .„Księgozbiorach lekarzy lw ow ­
skich XVI w .1’, p. M ieczysław  H i a r t l e b  
(.Warsaatwa) o  nieznanym iplofekim druku 
iWłochaj iz XVI w., Dotmanlica- Moro ,,0  zale­
tach staniu rycerskiego”, dr. W itold Z ce m- 
b i  o ,k i ‘(Lwów) o  pierw szym  druku lwow­
skimi tf. „Dlryas Zaimobana” Kochanowskiego 
w  stosunku do autografu poety, wreszcie 
doc. dr. Kazimliemzi H a r t  lei b  o dziejach bi­
blioteki Krolla Zytgm. Augusta po zgonie jej 
właiściciela. Dyskusja b y ła  urozmaicona, 
uchwalolno też w  zw iązku iz1 referatami' lub 
poza niemi szereg  wniosków, jak np. konie­
czność rekonstrukcji Mbijotek Zygmunta! 
Augusta ii W azów  w ydania piilsm izmafcoimi- 
tego bM jofiai lwowskiego', śp. -Franciszka 
Jaworskiego itdL

Niemniej iczyfnlny b y ł prlzez ranek w tor­
kow y Zjazd Bibliotekarzy, w  Sekcji Biblio­
tek Naukowych wygłosili odczyty specjalne 
P. M. D z i k o w s k i  „O w yrazach  początko­
w ych i hasłach przy katalogowaniu’1 ii dr. J. 
Giryiciz! z  Krakowa; o  ogólnej instrukcji dla 
sporządzania ikatalogów alfabetycznych. W  
Sekcji BlblograiEiczinej: referow ał dyr. J. 
M u  >szik o w s ik i  o „Polskim Instytucie Bi- 
bljoigriaficznym’1, ,ai Idlyr. S. W  ii e r c e  y  ń s k i  
i p. T. S " tie irz y ń s ik i  o  „)Plo,liskiem Tow,a.- 
rzystw le Biibljografiiczinleim”. W  związku 
z  dyskusją uchwalono liczne odpowiednie 
postulaty.. Sekcja, Bibliotek Ośw iatow ych 
ograniczyła isiię we, w torek doi ciekaw ego re ­
feratu p. F . iC z e irw ijo w & fc ie g iO i Pt. 
„Projekt u staw y  o  bibliotekach .gminnych” 
i  zw iązanych iz. tern 'uzupełnień innych mów­
ców.

Na tern skończyły się naukow e obrady 
obu zjazdów. Resztę południa i część polpo- 
łudnliia1 wtorkowego, zajęło zwiedzanie przez 
uczestników bibliotek oiraiz w ystaw  w  C zar­
nej Kamienicy.

D ziesięc io lec ie
19 p. p. „Odsieczy Lwowa4*.

ROZKAZ DOWÓDCY PUŁKU, 
Żołnierze!

W dniu 1 czerw ca 1928 roku święci, 
puiłk swoje, święto pułkowe, a  zarazem  10-cio. 
lecie swego powstania..

Za inicjatywą „W arszawskiego Komite­
tu  Obrony LWowa“ zoiriganiizowany izioisitał 
przez oibecnegoi dziś ną inaiszcm uroczystem  
święcie G enerała Skrzyńskiego .Stanisława 
w  lstop|atdlaiq 1918 irokn iz ochotniozyclh od­
działów  „-Odsieczy L w ow a1’ w  W arszawie 
I-szy Bataljoin 'Oichotniiczy, izaiwiązeik dzisiej­
szego pułku,

Pierwsizy ochotnik pułkui, idący w gru­
dniu 1918 roku na zielw ,Orląt Lwowskich w  
imiłloiśai dla jednej wspólnej Mlatki-Ojczytsny, 
stw ierdził, że granice dzielnicowe nas nie 
•dzieliły, że pryw ata wszelka, kiedy Ojczy­
zna jest w  niebezpieczeństwie, na bok usu­
niętą zostaje.

D alsze ofiarne iczyny bohaterów  z  pod1 
Barta,tow.a, Staiwcizam, Suchodołu, Lipowiec, 
LatycizoWa, IWiołkoiw wilec, T,oporowa,, B ro­
dów, Buska, i  t. p. są w yrazem  tank głęboko 
pojętego; loboiwliąizkui obywatelskiego i żo ł­
nierskiego., że nieprzyjaciel naw et cześć im 
należną oddaw ał.

A społeczeństw o m iasta LwoWa i: M a­
łopolski Wschodniej, —- w  wdzięczności i hoł­
dzie dla, sw ych obrońców, ofiaruje w  dlniu 
dzisiejszym z.a pośrednictw em  Obywa,tel- 
slkiego Komitetu najw iększy -skarb żołnierza: 
chorągiiew pułkową, k tó rą  pułk o trzym a z 
rąk  reprezentanta Piana P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej; 1 Palna M inistra iSpraW W ojsko­
wych.

Żołnierze! Chyląc dziś, w  dniu uroczy­
stego  10-eio leoia iczoła malsze przed  bohate­
rami,, któirziy nie do!Cziekawsziy| się plonu1 swo­
jej ofilalry, legli za wolność Ojczyzny nai polu 
walki-, oraz: tymi, którzy ofiarnie kirew swoją 
w  obrobię Jej gralnic przelali i tymi, którzy  
trudów  wojennych nie żałow ali — parnię taj-

Popołudniu m iędzy 4-tą a  5-tą oldbyły 
snę w  salach Uniw ersytetu odrębne zamknię­
cia obu1 Zjazdów. Preizieisi ipp. Mratyimcsilcs, i. 
pułk. Łiodyński scharakteryzow ali przebieg 
i owocie, Zjazdów, sekretarze Semkowicz i 
Tysizfcowskii odczytali sprawozdania: z  pirac 
trzydlniioiwycilii poszczególnych sekcyj, zjazdo­
wy,eh. Uchwalono! jedtaiogłośnile pirzieldistaWio­
nę rezolucje j  wnioski ,i z, .emtuzjaizmelm przy­
jęto zaproszenie mialsta Poznaniu, aby oba 
Zjazdy odbyć w  przyszłym  noku w  stolicy 
Wielkopolski1, w  łączności z 100 mą rocizniicą 
założenia Biblioteki Raczyńskich. Nia Zjeź­
dzić bibliotekarzy uchwalolno, też przez akla­
mację w yrazy  wdzięczności dla młodzieży 
gimnazjalnej w  Dzikowie, którai uratow ała 
cenne zbiory Tarnowskich w  czasie pam ię­
tnego, pożaru.

:0' godz. ÓHtei połączyły  Się Oba Zjazdy 
w  auli na1 uroczyste, posiedzenie końcowe. 
Zagaił je  ordynat tur. Krasiński], idlr. Tyisz- 
kowski: odczytał dodatkow o gratulacje
lwowskiego „Tow arzystw a Nauk. im. Szew ­
czenki” ,or,az prof. Studlyńskiago, poczam 
.prezes Komitetu Organizacyjnego1 I-go Zja- 
zidu Bibliotekarzy, dr. Ludwik B e r n a c k i  
zamknął obrady Obu Zjazdów piękną, gorącą 
przem ow ą idebw ą i; poidlziękowainiem dla 
tych wszystkich,, oo. do .świetności Zjazdów 
się przyczynili.

S łow a pożegnalne delegata czeichoisło- 
waekilego, sekretarza M inist, dra iGalabeka, 
i serdeczne słow a WdZiięczności i pożegnania 
dla L w ow a wypowiedziane przez Ordynata 
Krasińskiego, zakończyły Zjazdy.

Uczestnicy rozeszli isię z głębokiem 
przeświadczeniem! dobrze i owocnie prze­
pracow anych dni, z wrażeniami: jak majimiil- 
•szeml, w śród serdecznych żiagnlań: „Dowi­
dzenia n a  dlruigi rok  w  starym , drogim P o ­
znaniu” .

W ieczór w e w torek odbyła: się w iecze­
rza, dla, gości cizeiChoinsłowackiclh, w ydana w 
Hotelu GeorgeU przez kluby polsko-ezeiciho- 
słowaoki i polsko-jugosłowiański, oraz ko­
lacja dla naczelnika Dembego ni jego rodziny, 
wydiana, przez, członka honorowego Rady 
Bibliofilskiej, Franciszka Bie,Śniadeckiego,.

Wie środę udali się uczestnicy Zjazdów 
na, wy,aie'Czkę do, Ż ó łk w ;ii  dla zwiedzenia 
jej starych  iziabiytków i1 ibiihljotek. Wrócono 
wieczorem lautobusami, po  całym  dniu mi­
łych i. serdecznych wrażeń.

Nocne pociągi śr odowe uwioizły .na­
szych ,kachanych gości w  różne, strony Rze­
czypospolitej. (— i —).

my, żie jesteśm y spadkobiercami, krw aw o 
'Zapracowanej obw ały bojowej j nieskalanego 
honoiru pułku), ,stawianego na w zór ininym 
oddziałom — i że go takim swoim następcom 
przekazać maimy!

Niech dewiiziai, krw ią poprzedników na 
chorągwi, nasziej starej nieskalanej w yryta, 
bęldlzie nam  drogowskazem, doi dalszej pracy 
pod noiwą, cborągwiią, ,na. k tórą dziś uroczy­
ste ślubowanie {ppłk sk łada i miech w szyst­
kie nalsize czyny izespolą się w  szlachieitmeim 
wsipó, łzawo, dnlctwie z innemu loidldziałami, 
przy p racy  dla 'dobra Wolnej i Niepodległej 
Ojcizyżlny na'siziej!

Diowódlca pułkui 
Krasicki 

Ppłk. szt. gen-
Lw ów , dnia. 1 czerwca 1928.

NA CMENTARZU OBROŃCÓW LWOWA.
Uroczystości lO-loda 19 p. p. „Odlsie- 

czy  L w ow a” rozpoczęły isię wczoraj rano 
żałobnem nabożeństwem, oidprawioneim przez 
b. fronitowiego kapelania pułku ks. Jana Mi- 
cłiułfcę. Pbprzediziłio je powitanie reprezen­
tan ta  P an a  Prezydenta Rzeiazypoispoliitej i p. 
Ministra Spraw  W ojskowyoh, gen,. Rydz.- 
ŚmilgłeigO', (które odbyło się u, bram y cmen­
tarnej. Birali1 w  niem udział: liczny zastęp 
korpusu oficerskiego z gen. Stanisławem 
Skrzyńskim, pierwszym  organizatorem 19-go 
pułku piechoty, o raz  .gemer. Nbirwild-Neuge- 
ibauerem, delegacja 19 p. piechoty airmji ru­
muńskiej z pułkowniifciem Marinesicu, przed- 
stawiiciieie wła,dg cywilnych i instytucyj spo­
łecznych, we,terami ir. 1863, .przedstawicielki 
S traży  Mogił Bohaterów i w. ii

P o  -Mszy św. iks,. Miichułika, wygłosił 
potdbiosłe kazanie', orkiestra odegrała Hymn 
pańsitwowyl, ipoczem uczestnicy uroczystoś­
ci -iprzeszll pmzedl Mogiłę Nieznanego Żołnie­
rza. Tutaj oideizwała się pobudka, a major 
Łukawski odczytał listę poległych oficerów 
i 'Szeregowców 19 p. p. Wojsko w  hołdzie 
poległym sprezentowało broń, orkiestra zaś 
odegrała ponownie Hymn państwowy.

P rzy  dźwiękach żałobnego marsza

Beethiovena przedstawiciele władz w raz z 
wszystkimi reprezentantam i uroczystości o- 
bcsali cmentarz; Obrońców Lwowa, oddając 
w  ten, sposób hołd mogiłom wszystkich po­
ległych 19 p, p. Przy  każdej z mogił klę­
czało- trzech żołnierzy. Manifestaicjia ta wy 
wairła, głębokie wrażenie.

W ieczorem odbyła; się w  Teatrze Wiel­
kim Gracz,ysta Akaidemja.

AK AD EM JA.
Imieniem Komitetu Obywatelskiego 

przemówił senator prof. dr, Stanisław  Za­
krzewski; zarys historii1 19 p. p. przedstawił 
pułk. Eug. Żongołłowicz. W  części wokalno- 
deklamiacylnej, wygłosił w iersz okolicznoś­
ciowy, napisany przez St. Rossowskiego, p. 
Czesia w Krzyżanowski. Akademię zakończył 
prolog z opeiry Stanisława Moniuszki „S tra­
szny Dwór”.

Piśmiennictwo.
3-ci Almanach „Świata Kobiecego”. Pod

redakcją Konstancji Hojnaickiej. Nakładem 
Księgarni Polskiej. Lw ów  1928.

Inteligencja i smaik redaktorki w ycisnę­
ły na amarwianem wydawnictwie, piętno- sil­
ne i znamienne. Dobór artykułów , ilch układ, 
zasługują na  pełne, uznanie. W ładysław  W it- 
wicki ucizy, jak czytać należy. Część literac­
ką Almanachu w ypełniły drobiazgi, często­
kroć nieprzeciętnej w artości: Kazimiery Al­
bert!, Marjiii Dąbrowskiej,, W acław a Fiio- 
cbowsikiego (ciekawy wiersz), Zofji Nałkow­
skiej (Opowieść dla, >miłośników psów), Mau- 
ryiceigo Maigre w  przekładzie, Mairji iNiikle- 
wiczowej (rzecz bardzo oryginalna), Beaty 
Obeirtyńsfciej, Marji Pawlikowskiej, Ewy 
Szclburg, Maryli Wolskiej, ii Aurelii W yło­
ży ńs kici.

W  części drugiej Miieiczysław Treter 
'rzuca garść w artościow ych szczegółów 
'o kobietach artystkach; Stanisław  W asy- 
iewski porusza w w łaściw y sobie sposób a ­

ODBUDOWA SŁYNNEGO OPACTWA 
W CLUNY.

Do, maleńkiej prowincjonalnej mieiścuny 
'd u p y , 'leżącej ,na północ od) Lyonu., w  de- 
pairtaimieincie Saopei-et-Loire, w której rzad­
ko ,teraz zatrzym ują isię podróżni, przybyła 
niedawno grupa, francuskich i amerykańskich 
architektów, k tórzy  postawili! sobie z;a z a ­
danie zbadanie możliwości ■ odbudowania 
słynnego: 'tamtejszego, oplactwa benedyktyń­
ski,ego i wygotowanie odpowiednich plainów, 
na  których izireaJiiiaow.ainiie! złożyłyby się ka­
p itały  francuskie i amerykańskie. Oipactwo 
benedyktyńskie w  iCliulniy było; jąk wiadomo, 
jedlnym z  najwięksizycih inteilelkrtuailinyoh cem- 
tróiw w  dbbie, średniowiecza i ńienapróżno 
patpież Uirbiam II. nazyw ał je „Światłem św ia­
ta”. Opactwoi cluinlackie .powistało nia począt­
ku X wieku, .a, załloiżyioielem jego był imńiicn 
Veirno,n. Gdy] Merniom umarł w  r. 927, założo­
ne przezeń oisliedOe .składało, się z pięciu zale­
dwie domostw i wcale ,ieiszozie <nie zapow ia­
dało późnileiiszego swojego rozkwitu. Ale 
już następca Vieirinion,a, oipiait Odo, zaczyna 
hardlao, eneirgicznle zabiegać, ab y  uczynić 
iz, opactw a ośroidlelk religijnego żyda: Francji. 
Nowemu Opatowi udaje się .skłonić dwa 
opactwa, benedyktyńskie włoiskie, opactw o 
w  Subiaco i w  •Monte Cassino idb przesiedle­
nia się do  Cluny 1 w  ten sposób powstaje 
pieirwsizie więlksaet skupisko, beinledyktyrisfcie, 
iktóreigo, znaiazenii,e, ,i: w pływ  zaczyna teraz 
szybko wizrais,tać ii roiżisizieinziać się Po całym 
katolickim świeoie. W  połowie: XII, wieku 
staje  się opactw o w  Ciupy centralnym  pun­
ktem  przeszło, trzystu  fclialsz,torów benedyk­
tyńskich, rożlśłalttiycih po, całej ,Europie. Z o- 
pactw a cluńiaickiego' wychodzi' też czteireich 
papieży: Grzegorz VII, 'U,rib,am II, Paskal II.
i Uirban V. ,A był czals faiki,. ,ż:e gcldińość opafa 
w  Cluny imiiała nie muiiejisiziei zinaczeniiie w 
śwtecie ikatoiliokim,, niż godność papieska. 
Czterech opaitów kanonizow ała Stolica Apo- 
istoliska, ial byli nimi: 0'do, Maieuil, Odilo i.
iHugh. O ibogacitwiiie zaś i powadzie, jaką się
cieszyło opactwo, w e Francji, św iadczy cho­
ciażby ten fakt, że pieniądze bite w  mennicy 
iclumiaeikiej, miały w yższy ku rs niż pienią,dlz.e 
krófewisikie.

Budowla; wielkiej baizyliiKi w  -Cluny roz­
poczętą została w  r. 1089, :a ukończono ją w 
ir. l i li i .  Aż do zbudow ania w  (Rzymie- kościo­
ła  św . Pliotrai b y ła  ona najpotężniejszą św ią­
tynią katolickiego świata:. Dokoła bazyliki 
pow stały  z  biegiem lat nieizllozone w spania­
łe- budowle klasztoirne.; oałlość w raz z dom a­
mi świeickiemi 'tworzyła jedno wielkie oto­
czone! murem miasto; at nad' wszysbkiiem

ktualną w  latach powojennych odbudowę 
grzeczności; Helena: Filoehowska. pisze 
o w^acldarzu; Janina Kllian-Staini-sławska
0 prawdziwym  ba,tiku; specjalista w  urzą­
dzaniu wnętrz, S tanisław  Maichniewicz daie 
wskazówki o ważnych drobiazgach; Irena 
Jabłonowska popularyzuje nasize laureatki 
sportow e; Efeb kończy tę serję dwoma ar­
tykułami- dla pań -interesującemi: „Pielęgno­
wanie urody" j „Wonności w  nowoczesnem 
wyrafinowaniu”.

Część trzecią, praktyczna, -obejmuje ar­
tykuliki,: Anny Fryize „Modne- roboty  rę­
czne"; Z. Kulczyckiej „Organizacja Gospo­
darstw a krajow ego”, „Farbowanie w  domu”
1 „Najłatwiejszy sposób malowania, m ateria­
łów "; w,reszcie inżyniera Józiefai Lipsza: 
„Cziylszcźleuie plam ” (na papierze , „O czy­
szczeniu .rękawiczek” i „Sklejanie różnych 
przedmiotów".

C hyba treść dostateczna dla zainteresow a­
nia Almanachem najszerszych kół kobiecych. 
Winien :siię on też znaleźć w  wielu niewieś­
cich rączkach, jako- przyjaciel i; doradca. 
S trona zew nętrzna w ydaw m etw a: papier,
druk, okładka, część portretowa, i ilustracyj­
na zasługuje nai szersza pochwały.

— mre. —

Nr. 10 „Świata Kobiecego” umieszcza na 
czele artykuł dr. E. Kurkowej „W  setną ro­
cznicę założenia Ossolineum”, piękne foto­
grafie Założyciela i Zakładu ilustrują w ym o­
wnie treść. Następnie: M aiibran: Artystki 
polskie w P aryżu; W anda Chełmońska, H. 
Filichowska O zachodzie słońca; J. Paran- 
dowski: Chelidon, W. Lewik: S taw ; K. Al- 
berti: Z podróży po Czechosłowacji; A. L. 
Czerny: Mowa kwiatów. Recenzje książek: 
T. B. Syga: „Tatry, narty, miłość” K. Albar- 
ti; W ładysław  W itwicki: Ignacy Drexler
„Szerokość jezdni w  uiicach miejskich” ; dr. 
W ładysław  Hojnacki: W. R aort „Na karu 
zelu” ; dr. Z. W epperów na: Kwestja przedłu­
żania młodości w  świetle nowmczesnej higie­
ny; Gentleman: Cośniecoś dla panów ; Mewa 
(Paryż) o garsonkach, tennisowych sukien­
kach i jedwabnych płaszczach,

górowała baizyllikai ze  sweimi dw iem a ipo- 
iprzieciziniomii i pięciu iPOdłużineimi inaw.aimi, 
Osiem w ieżyc przyozdabiało- -ten, wispamialy 
kościół. Pode,ziais rewolucji francuskiej zua- 
czna część klasztoru zostałai zrów nana z zie­
mią, ,a, z e  wsziyisitkich budowli zaicihował się 
,tylko jako  tako, dom opaita, część murów 
■okalającydh opactw o i jiedna z poprzecznych 
naw  kościoła,, k tórą w  następstw ie przeibu; 
daw ano n a  kościół parafialny. ,Na, szczęście 
uldlałio się jakoś uratować iz1 zaw ieruchy re ­
wolucyjnej niezmiernie oeidną bibliotekę oiraz 
pewną ilość dziieł sztuki-. Zbiory te prze wie- 
zionie -do Paryża, są  dziś lozldoibą s^mnego 
Muzeum Cluny: w dzielnicy łacińskiej, które 
biu,diz.it podziw, w szystkich miitośmików sztuki 
i tysi-ąoami ściąga zwiedzających.

Zadanie, które m ają przed, sobą archi­
tekci jest niebyłej akie; Prziedewszj^stkiem 
trzeba, powysizukiwać wszęldteiie gdzie to jest 
możliwe,, w  całej okolicy dzisiejszego Cluny, 
ireiszitki m urów i kamieni, które po zburzeniiu 
'opactw,ai zostały zużyte do budow y domów 
prz,ez m ieszkańców okolicznych. W szystko 
co silę uda te raz  zebrać, prizeidieWsizystkiem 
zaś fragm enty rzeźb, łuków kościelnych 
i t. p„ ma' być zwiezione! do Cluny i na -pod­
staw ie ,opi:sów 1 starych plainów m a pow stać 
starodawne opactwo w  całej swojej w spa­
niałości.
— — — M B M B H — B M B B H B a

Nasza nowa powieść
William J  L ocke:

„JESIENNA M IŁ O Ś Ć “.
A ngielski p isarz i dram aturg William 

John Locke (urodził się w r. 1863, kszta łcił 
się w Cambridge), je s t z  zawodu archi­
tektem i członkiem wielu europejskich towa­
rzystw  architektów, daleko jednak więcej 
je s t znany ja ko  powieściopisarz. Z  jeg o  p o ­
wieści najbardziej znane są : „U bramy S a ­
m a ry 'j „ G dzie je s t  miłość ? \  „Kochany 
włóczęga", „Stella M aris“. Już p o  wojnie 
wydał powieść p . t . : „ Twarda droga", „Dom 
B altazara", „Kuglarz". Niektóre z  nich zo ­
stały sfilmowane.'

N a scenę pisa ł rzeczy oryginalne ja k :  
„Mr. Cynik", „Utracony legjon", „Człowiek 
z  morza".

Zarówno dzięki tematom ja k  i urokowi 
opowiadania sta ł się Locke jednym  z  naj­
popularniejszych p isarzy współczesnej Anglji.

]og°  »Jesienna M i ło ś ć k tó r e j  druk roz­
poczynam y  w ju trzejszym  numerze, miała 
olbrzymie powodzenie, także ja ko  przeróbka  
sceniczna.

Z E Ś W I A T A ,



5

Listy z  Amsterdamu.

IX. Olimpiada.
(Korespond. własna  „Gazety Lwowskiej“).

II. TURNIEJ HOCKEYOWY.
Igrzyska IX-tej Olimpiady rozpoczęto 

dnia 17 b. m. turniejem hokeju na trawie. 
Sport ten po raz pierw szy wciągnięto w  pro­
gram  Igrzysk Olimpijskich, zastępując nim 
piłkę nożną rugby, k tóra nie zdołała się w 
program ie tym zaszczepić na trw ałe. O sta­
tni turniej w  P aryżu  (r. 1924) zgromadził za­
ledwie trz y  drużyny.

Zamiana rugby na hokej okazała się 
z wszech m iar korzystną, przedewszystKiem 
dlatego, że hokej uprawia więcej krajów  niż 
piłkę nożną rugby. Uwydatniło się to w  licz­
bie dziewięciu drużyn, które przybyły  do 
Amsterdamu. Podzielono je na dwie. grupy: 
grupa A z udziałem Indji Wschodnich, Bel­
gii, Danji, Szwajcarji i Austrji; grupa B z u- 
działem Holandji, Niemiec, Francji i Hiszpa- 
nji. W  obrębie grup drużyny grały  ze sobą 
w szystkie z wszystkiem i na punkty. Zw y­
cięzcy grupowi stanęli przeciw  sobie do 
walki o trzecie i czw arte miejsce, drudzy w 
grupach do walki o trzecie miejsce. Jest to 
system  bezwzględnie sprawiedliw szy od po­
kazowego wykluczającego po jednej prze­
granej z konkurencji a niewiadomo dlaczego 
stosowanego dotąd w  piłce nożnej.

W  grupie A zw yciężyły bez trudu Indje 
Wschodnie, które dla Europy są taką w  tym 
sporcie rewelacją, jaką swego czasu w  piłce 
nożnej był Urugwaj. Drużyna ta składa się 
przew ażnie z Hindusów, licząc w  swoim 
składzie tylko niewielu Anglików. Okazuje 
się, że o poziomie sportowym  różnych egzo­
tycznych narodów mieliśmy dotychczas 
m ylne pojęcie. Obecne igrzyska mogą p rzy­
nieść więcej tego rodzaju niespodzianek,

Indje pokonały Belgję 9 :0, Danję 5 : 0, 
Szwajcarjię i Austrję po 6 :0 , a więc zdoby­
ły  26 bram ek nie tracąc żadnej. Belgja bije 
Danję 1 : 0, Szwajcarję 3 : 0, Austrję 4 : 0; 
Danja Szwajcarję 2 : 1, Austrję 3 : 1 ;  Szwaj- 
carja  triumfuje tylko nad Austrją 1 :0. Indje 
i Belgja zeszły do finału.

Grupa B przynosi dużą niespodziankę 
w  postaci u traty  przez Niemcy pierwszego 
miejsca, które im ogólnie wróżono, n  , 
drzy , jakkolwiek może słabsi, grając z w y ­
jątkow ą ambicją zdołali pokonać ich 2 : 1. 
Pozatem  zwyciężyli Francję 5 : 0, w sch o ­
dząc z słabą Hiszpanją na remis 1 ; 1, a za­
tem wmgćle z utratą tego jedynego punktu. 
Niem cy z powodu wspomnianej przegranej 
z  gospodarzami straciły  dwa punkty, bijąc 
Francję 2 : 0, a Hiszpanię, z którą Holandja 
nie w yszła  lepiej jak 1 : 1 — aż 5 : 1. F ran­
cja odniosła jedyne zw ycięstw o nad swoją 
siostrzycą romańską — Hiszpanją 2 : 1 .  Do 
finału w eszły  zatem  Holandja i Niemcy.

G ry końcowe odbyły się w sobotę 26 
maja w sltadjonie głównym. Pogoda dopi­
sała po raz pierw szy, dzień ciepły, słonecz­
ny. 40.000 widzów wypełniło stadjon, co ze 
względu na niewielką — zdaw ałoby się do­
tąd — popularność hokeju jest obiecującym 
prognostykiem na dalszy ciąg igrzysk. Tłu­
my nastrojone znakomicie, skłonne do aplau­
zu w  każdym  momencie.

Okazji ku temu nie brakło. Najpierw 
walczyli Niemcy z Belgami. Najzaciętsi w ro­
gowie z wojny światowej okazali się najlo- 
jalniejszyini przeciwnikami sportowymi. Jak 
kolwiek o poważną staw kę gra toczyła się 
w  granicach reguł, których ani razu nie 
przekroczono. Silniejsi fizycznie Niemcy 
zdobyw ają się na w ydatniejsze tempo od 
Belgów'. Ci przez pierw szą połowę trzym a­
ją się dzielnie tracąc jedyną bramkę z rzutu 
karnego, w  drugiej padają ofiarą szybkich 
ataków' przeciwnika. Niemcy zdobywają je 
szcze dwie bramki i schodzą z boiska, jako 
zdobywmy trzeciego miejsca, - bijać Belgów 
3 : 0 (1 : 0).

"Wkrótce zaczyna się ostatni mecz tu r­
nieju między Indjami a Holandja — o tytuł 
m istrza olimpijskiego. Po kilku pociągnię­
ciach niema żadnej wątpliwości kto w ygra. 
Drużyna indji (sześciu Hindusów, pięciu An­
glików') jest trk  zwinna, tak góruje techni­
cznie i kombinacyjnie, że naw'et osiągnięte 
przez nią 3 : 0 (1 : 0) nie ilustrują dostatecz­
nie faktycznej wyższości. Bohaterem  meczu 
stał się środkow y napastnik Dhyand Chan, 
strzelec dwu bramek, fenomen sportu hoke­
jowego, Publiczność. zachowrała się nadzw y­
czaj lojalnie darząc żywiołowym  aplauzem 
każde piękniejsze zagranie zwycięzców, mi­
mo, że to szło o w łasną reprezentację naro­
dowy. .

Po grze w szystkie trzy  drużyny zebra­
ły  się na boisku dla odbycia ceremonii olim­
pijskiej. Na główny m aszt wciągnięto naj­
pierw flagę Indji i odegrano ich hymn pań­
stw ow y, następnie holenderską. Melodję 
hymnu holenderskiego podchw yciła za mu­
zyką publiczność. Śpiew' z 40,000 piersi w y- 
W'Ołał potężne i głębokie w rażenie na obec­
nych. Pc odegraniu w reszcie hymnu nie­
mieckiego; Widzewie urządzili w szystkim  
trzem  drużynom długotrwałą, frenetyczną 
owację

Tak się zakończył ten wielki dzień spor­
towy, krzewiąc ducha najszczytniej pojęte­
go olimpizmu. Była to udana, prawdziwa 
propaganda haseł wychowmnia fizycznego 
za pomocą sportu.

Dr. St. Polakiewicz.

ISprawy gospodarcze.

200-letni jub ileusz

1. Gimnazjum w Stanisławowie.

I-wsze Państw ow e Gimnazjum w  Stani­
sław ow ie obchodzi w roku bieżącym  200- 
Jecie swego istnienia. Pow ołane do życia o- 
Jtoło r. 1728 jako Kolegium jezuickie jest 
I-wsze państw ow e gimnazjum w Stanisła­
w owie jednym z najstarszych zakładów śre­
dnich w  Polsce, a najstarszą Uczelnią w  Zie­
mi Czerwieńskiej.

Gimnazjum stanisław owskie w ychow a­
ło dziesiątki pokoleń, ze starych murów jego 
Wyszły dziesiątki tysięcy uczniów, w śród 
k tórych  błyszczą najświetniejsze w  Polsce 
nazw iska osób.

M ury tego zakładu widziały jeszcze o- 
statnie jasne chwile upadającej Rzeczypo­
spolitej, w idziały smutny Jej koniec, przeby­
ły  zwycięsko sto kilkadziesiąt lat niewoli, 
®by doczekać się w reszcie Odrodzenia.

W  murach tego zakładu od lat kilkudzie­
sięciu kontynuuje się żmudna i intensywna 
Braca w ychow aw cza, nie tylko nad mło­
dzieżą polską, ale w równej mierze nad ru­
ską i żydowską. P raca ta, owiana atmosferą 
Wzajemnego szacunku i koleżeńskiej p rzyja­
źni, nie pozostała bez skutku. W spólna nau­
ką na jednej ławie szkoinej niwelowała za­
wiści i uprzedzenia wyznaniowa, narodowo­
ściowe czy też stanowe, każąc jednym z sza­
cunkiem traktow ać drugich, wywołując u 
Wszystkich wspomnienia jak najlepsze z lat 
Okólnych.

Gimnazjum stanisławowskie było jed- 
*Wk jeszcze czemś więcej. Było do ostatnich 
*ŹemaI dziesiątków wieku XIX-go najdalej 
, a południe wysuniętym  jedynym bastjonem 

ultury  polskiej, k tóry  skutecznie bronił i je- 
cze skuteczniej1 szerzył kuiturę ducha pol­

skiego na rubieży Rzeczypospolitej. Stąd go­
dzi się uczcić zbliżającą się 200-rocznicę 
istnienia tak ważnej placówrki kulturalnej i 
oświatowej. W  tej też myśli zawiązał się w 
Stanisławowie z inicjatyw y Dyrekcii I-go 
gimnazjum Komitet Obchodu tak rzadkiego 
dzisiaj w  Polsce jubileuszu. Komitet rozpo­
czął już czynności przedwstępne, a pierw­
szym krokiem w pracy nad należytem p r;y - 
gotowaniern tej uroczystości jest niniejszy 
apel do wszystkich b. uczniów gimnazjom 
I-go w  Stanisławowie o jak najliczniejszy 
udział w  obchodzie, k tóry  odbędzie się z po­
czątkiem przyszłego roku szkolnego.

Komitet Obchodowy w zyw a przeto na 
razie w szystkich b. uczniów' o łaskaw e zgło­
szenie sie w raz z podaniem obecnego miej­
sca pobytu do Dyrekcji I-go gimnazjum pań­
stwowego w  Stanisławowie, poniew aż zaś 
w' programie jest przewidziane także w yda­
nie Księgi Pamiątkowej gimnazjum, przeto 
Komitet Obchodowy uprasza wszystkich b. 
uczniów, by w  miarę możności nadsyłali pi­
semnie opracowane wspomnienia osobiste, 
względnie przyczynki do historji zakładu, 
które będą niewątpliwie cen tym  m ateriałem 
w  tern wydawnictwie.

Ustroń. Taksa kuracyjna za pobyt 6-ty- 
godniowy 10 zł. od osoby, 18 zł. za całą ro­
dzinę. Utrzymanie w'edług wymagania, od 6 
zł. wzw7yż. Pokoje z pościelą, światłem  i u- 
siugą: jednoosobowe 4.50—5 zł., dwuosobo­
we 6.50 do 7.50. Kąpiele borowinowe i mi­
neralne 3.50 do 7 zł.

Ograniczenie dowozu trzody chlewnej 
z Polski do Austrji. Eandbund austriacki sfor­
mułował pod adresem  swego rządu szereg 
postulatów, między innemi zażądał utrudnie­
nia importu świń z Polski, który zagraża 
austriackiej hodowli nierogacizny nie m ogą­
cej konkurować z tanią produkcją polską. — 
Landbund żąda poddania rewizji traktatu 
handlowego odnośnie importu nierogacizny 
z Polski do Austrji, lub też rygorystycznego 
stosowania w  praktyce przepisów w etery­
naryjnych.

Ruch statków państwowego przedsię­
biorstwa „Żegluga Polska4*. S. s. „Pozmań“ 
zjalkoracizyJ dhia 23 bm. w yładunek ryżu  i fos- 
fatów  w  Gdylnlii, poczem odpłynął dio Gdań­
ska, gdzie tzostutoie postawiony Idlo doku, s. s. 
„WHn©“ odlpłyinął din. 24 bm. z Gaindawy do 
Gdyni iz ładunkiem 2.700 toin tomaisówki, s. s. 
„Kiraików” łiaduije w  Gdyni węgiel od! dimia 
22 ibm. z  fpirizeizmaćzeniem 'dio- Sztoikiiiotaui, s. s. 
„Katowice” przylbyil drnaa 20 bm. dio Ganda­
wy, gdizie w yładow uje fcopakńalki i słupy te- 
fegiraifiicizlnie, s. s. „Wiarta” od1 dnia 21 bm. ra ­
no zmagdluje! -się w doku w  Gdańsku, gdizie 
oidlbyrwa słę roczna! rew izja dnai i malowanie, 
is. is. „Tczew” przybyli dnia 22 bm. do Stolp- 
niunde; gdzie wyładow uje tomaisówkę, s. s. 
„Niemen1’ jpnziybył dńia 18 bm. z , Gdyni do 
Bonę, gdiziie wyładow uje 4.600 ton węgla.

Czy banki Obowiązane są ubezpieczać 
swych pracowników od nieszczęśliwych w y ­
padków. Najwyższy Trybunał administra- 
-cyfmy w  sprawie iNir. 1363/27 (w yrok z  dnia 
16 m arca tr. b.) odpowiedział ina to  pytanie 
w  sensie tw ierdzącym , powołując silę na 
brzmienie n o w e l połlslkiej izi dnia 7 tiipca 1921 
ar. dio obowiązujących ustaw  austrjacikieh (za- 
siaidiniiaza ustaw a z  1887 r.), która; pociąga do 
obowiązku ubezpieczenia sw ych pracow ni­
ków od nieszczęśliwych w ypadków  w szyst­
kie zakłady  „prowadzone w  spoisób prze­
m ysłow y”,. s; w ięc zakłady, obliczone na 
zysk, jak komentuje Najwyższy Trybunał 
Administracyjny, do których banki niew ąt­
pliwie należą.

Plonieważ konferencja radców  p raw ­
nych dinsty|tuicyj kredtyitiowych ipirizy Związku 
Banków w  W arszaw ie stanęła na w ręcz od- 
ndeminem stanowisku, przeto, mimo zapadłe­
go wymokli w  Trybunale, banki 'ziamiarzają 
bromilć tego1 stanowiska w  innych analogicz­
nych sprawach, k tóre niebawem wejdą na 
wokandę Najwyższego; Trybunału Admini- 
striaicyjmiego1.

Perspektyw y zbiorów w  Z. S. S. R. 
W arunki klimatyczne, a mianowicie ostre 
zim na p rzy  słabej pokrywie śnieżnej ispowo­
dow ały  wymariznlięcie ozimych zasiewów w 
Półn. części Z. S. S. R. -oiraz powstanie .sko­
rupy lodowej w guberniach zachodnich. Nia 
Krymie, Półn. Kaukazie, półn. wschodniej 
Ukrainie, a  częściowo ii w  Centralnym Rej. 
Caairnozieminym, oraz w  okręgu Heningradz- 
kim  należy ‘się liczyć z dość powiażnym od­
setkiem strat, stąd wynikających, przyczein 
specjalnie dotknięte są dwia pierw sze okręgi. 
W  innych Okolicach warunki klimatyczne 
b y ły  raczej pomyślne.

T rw ające chłody uniemożliwiają robo­
ty  polne, skracając w  okręgach południo­
wych (Krym, Kaukaz,, dolna W ołga), okres 
siew ów  — w  konsekwencji na Krymie i Kau­
kazie spoidziewaić się należy zmniejszenie 
zasiewów.

Szturmowa kampania skupu zboża znie­
chęciła „kułaka”, a, naweit średnio-rolnego' 
-gospodarza! ’̂ °l rozwijania przestrzeni zasie­
w ów  — wskazuje naito słaby popyt na  ma­
szyny; .spraedlaż ozimin poniżej kosztu w ła­
snego i  t. p. Zjawisko; to może mieć konse­
k w e n c je  istotnie groźne, o ile  Sowietom nie 
uda się, jak toi jest projektowane, rozwinąć 
w  szybkietn tem pie gospodarstw  mato — 
i średnio .rolnych.

Nieurodzaj owsa w  r. Ob. i słabe wyniki 
kampanii skupu .spowodowały niedostatecz­
nie zaopatrzenie szeregu okolic w siewny 
owies. Przew idziane planem kontyngenty 
okazują się absolutnie niewystarczające.

W  szeregu w ypadków  stwierdzono ni­
ską jakość i zanieczylszcz.enie dostarczonego 
ziarna siewnego. 'Sytuację utrudnia brak 
m aszyn do ocizyszicziairaia ziarna.

Skutkiem ogołocenia wsi z gotówki (w 
drodze pioUlatków i ipożyicziek przym us o- 
wyiohi) szereg rejonów nie jest w  stanie za­
opatrzyć isię w  dostateczną ilość inwentarza. 
Z tejże przyczyny mało — i średnio rolne 
'gospodarstwa nie mogły zakupić zao fero ­
w anych maszyn rolniczych. W ładze sowiec­
kie zmuszone by ły  zezwolić na sprzedaż 
tych; m aszyn kułakom”.

Kontraktowanie na pniu zasiew ów  roś­
lin technicznych postępuje (z wyjątkiem bu­
raka cukrowego) b. powoli.

Nie dając, oczywiście, dostatecznych 
podstaw  do przew idyw ania rezultatu zbio­
rów  tegorocznych, w szystkie powyższe oko­
liczności nastrajają maczej pesy mis tycznie. 
(„Przemysł i Handel” Nr. 22 z 26 maja 1928).

Z Giełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Lwóiw, dnia 31 m aja 1928.
Akc. ;Bk. Hipoteczny płacą 107.—, żądają 

110. —, transakcje 108.— do 109.—, Bank Małopol­
ski płacą 26.25, żądają 26.75, transakcje 26.50, 
Patek. Bank Przem ysłow y płacą 104.—, żądają 
106.—, transakcje 105.—, „Chybie" fabr. cukru 
płacą 5.25, żądają 5.45, transakcje 5.35, „Gazolina44 
ipriz. nafty płacą 36.25, żądają 37.25, transakcje 
36.75, „Gazy .wschodnie" płacą 22.75, żądają 
23.25, transakcje 23.—, R akszaw a fabr. sukna 
płacą 0.34, żądają 0.36, transakcje 0.35, Tesp. tow.; 
soli potas, p łacą 24.50, żądają 25.25, transakcje
24.75 do. 25.—.

♦ . GIEŁDA ZBOŻOWA.
Zboża chlebowe, mąka pszenna i otręby 

pszemne potaniały, mimo tego popyt słaby. W ę­
grzy ofiarują pszenicę now ą o wadze 78 na lipiec 
po 5.80 doi. loco Ławoczne.

Tendencja zniżkowa.
Usposobienie mdłe.
Pszenica kraj. dw orska od 56.50 do 57.50, 

pszenica kraj. zbiorowa od 54.75 do 55.75, Żyto 
małopolskie ex 1927 od 48.75 do 49.75, mąką 
pszenna 40 proc. od 91.50 do 92.50 mąka pszenna 
50 proc. od 81.50 do 82.50, otręby pszenne od
28.75 do 29.25. Inne kursy  bez zmiany.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 31 maja 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 889 8-91 8 87
FranKi franc. — —•— —'—
Kopenhaga —•— —•— —
Sztokholm —•— —•— —
Belgja 124-50 124-81 124 19
Holandja — — •— —'—
Londyn 43-53V4 43'64 43-421/,
Nowy Jork 8 90 8-92 8-88
Paryż 3511V2 35 23 35‘03
Praga 26-413/3 26'48 26'35
Szwajcarja 17F84 172-27 17T41
Wiedeń 12544 12575 125 13
Wiochy 47-00 47-12 4688
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 62-00 
pożyczka kolejowa — 104-00 —
pożyczka dolarowa 86-CO
dolarówka 85'50 85-00 ------
8°/0 listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8u/0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, dnia 31 maja 1928.

Bank Dysk. 135 00 Cegielski 46’50
Bank Handl. 117-00 Lilpop Ran 4250
Bank Polski 183 185-50 Modrzejów 4875
Bank Zachodni 34 00 Ostrowiec A 120 B 127 
Spiess 162-50 y  n s
Siła światło 180 Parowozy 57-50
Warsz. cuk. 73-00 Pocisk 11-75
Firlej 70 Strachówkę 64-50
Łazy 8’00 Zawiercie 31-00
Wysoka 170 Borkowski 16-75
Węgiel 106— 107-50 Spirytus 39-50

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, dnia 31 maja 1928.

Bank Pol. 183 00 Azot 5-40
Tohan 14 Chodorów 154-50
Pharma 6.80 Chybie 5-5y
Zieleniewski 15950

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, dnia 30 maja 1928.

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sof] a
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłow iańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

286-38 
12-48-6 

169-85 
99-10 

123-96‘/j 
4-36Va

190-45

Bankvereln
Bodenkredit
Kreditanstalt
Anglobank
Hipoteczny
Kompas
Landeroank

118-50 
37-39 

709-35 
27-93 
21-01 % 
5-10-8 

190-45 
79-53-798 U/. 

136-74 
706'50

34'65‘/* Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zivnosteńska 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 

—'— Alpiny
169-60 Berg u. Hutten 

—'— Krupp
37-33 Poldi Hiitte 
12-42 Prager Eisen 
—' —1 Rima 
20 99 /t Skoda 
— Siersza 

136-44 Silesia 
— Zieleniewski 
— Apollo 
—-•— Fanto
— Karpaty 

0-54 Galicja 
0-68 Nafta

—■ — Schodnica
—"— Rakszawa 
— Bank Małop.

27-00 
116-60 
60-5C 
29 00

0-88
35-50
24-50

1037 00 
11360

29-70 
15-45 

139-OC 
73 00 

12200 
42-80

10-50
147-50

137-75

8-65

15-85

10-0C
2900
68-00
31-00

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia I czerwca 1928.

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
HlszpanJa
Holandja
Berlin

Otwarcie Zamieni ęcie
20-4o 20-43
25-33-/, 25-337,
5-18-75 5-18-75

72-427, 72-45
27-34 27-34
86-727, 86-687,

209-20 209-25
124-19 124-20
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Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsinglors 
Buenos Aires

73-02 73-02'A N: Jork 25-39 Praga 75-40
.39 '221/, 139-227(1 Belg,-a 354-50 Rumun ja 15 75
139-00 ■ 13S 00 Wiochy 133-80 Niemcy 6 8 00
139 20 139-20 S p  ajcs.-ja 409 50 Wiedeń 3£8 00

3-74’/2 3‘74 Ya
15'J8 15-38 GIEŁDA LONDYŃSKA.

58-15
90-63

58-177j 
90-61V, Londyn, dnia 1 czerwca 1928.

9-13-25 9-13*/, N. Jork 48-8-34 Niemcy 20-40
6-80 6-80 Holandja 12 09'50 Szwajcarja 25' Jo
2-661/, 2-667, Francja 124-02 Praga (6468
3-21 3-20 Belgja 34-97-8 Wiedeń 34-70

13 09 13-09 Włochy 92-68 Warszawa - 43 52
■—* ■ —•—

Londyn

GIEŁDA KRYSKA.
Paryż, dnia 1 czerwca 1928.

124-02 Holandja 102500
R eaaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. MARCELI SZAROTA.

MARJAM BAŁŁA8AN zawiadamia P. T. Klientelę, że otw orzył
,W i o s e n n ą  w y s t a w ę  p r ó b *

L w ó w .  H a l i o k f i  2 1  z idziałem pierwszorzędnych firm. — Bez- 
9 płatne próby przez cały dzień! — W ystaw a

'T  e l e f o n  4 : 9 = 1 5  otwarta od 10— 14 i od 16— 21.

SANATORIUM POŁOŻNICZO-GINEKOLOGICZNE

Sp. z ogr. odp.
'W ' &  JL/ 'W ' o  %2%r i  &  

ul. Senatorska 3
le i .  47-47.

OSOBNE SALE: porodowa, operacyjna i dla nowo­
rodków zaopatrzone w najnowsze urządzenia. Od­
dzielne pokoje z utrzymaniem i fachową opieką.

O d  ł » 0  ń j l .  d a j l e n u l e .
Dłaterma i lampa kwarcowe dla chorych przychodnich.. 

Dowolny wybór lekarza ordynującego.

Oj 1 loszenia  u r aj ę do 'w & .
F I R M Y .

Firm. 7/38. C. I. 178. iW rejestrze firnow ym  
[wpisać należy pod datą 21 stycznia 1928 r., że 
czas trwania spółki „G arbarnia Przym-ost-owa" 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w Gor­
licach jest nieograniczony, a -te w myśl uchw ały 
W alnego Zgromadzenia spójników z dnia 21 gru­
dnia 1927 objętej poświadczeniem z dnia 23 gru
dnia 1927 Lr. 4957. 5039

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 21 stycznia 1927.

K U R A T E L E .
P. VII. 262/26/8. Uchwała. Małankę Sosna 

córkę Nykoły z Jaruszyc pczbawion-o iwłasnowol- 
ności z powodu um ysłowej choroby. Kurator 
Nykoła Sosna. 5057

Sąd powiato-wy, Oddział VII.
Stryj, dnia 19 listopada 1927.

L I C Y T A C J E .
E. VIII. 621/27. Edykt licytacyjny. Dnia 2 

lipca 1928 o godzinie 9 i pół przed południem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 14 a, 
przymusów a licytacja realności w Kuńkowcach 
położonych, a to: 1) whl. 222, składającej sie z 
pgr. 376/27 i pobudowanych na ni-ej budynków, 
2) połow y whl. 248, składającej się z  pgr. 376/53. 
Ad 1) w artość sz a c u n k ó w  1665 zł., najniższa 
oferta 1.110 zł., ad1 2) w artość szacunkowa 500 
zł., najniższa oferta 333 zł. 34 gr. 5056

Sąd pow iatowy, Oddział VIII.
Przem yśl, dnia -12 -maja 1928.
E. VIII. 2753/27/92. Edykt licytacyjny. Dnia 

20 czerw ca 1928 o  godlz. 10 ramo w biurze Nr. 78 
podpisanego Sądu odbędzie s ię ^ icy tac ja  ograni­
czonej po dzień 29 w rześnia 1923 -własności pól 
naftowych „Krakowiak I, II, III, IV, V i Vł‘‘ obj. 
whl. 658, -659, 660, 661, 662 663 ks. nait. podpisa­
nego Sądu, wraz. z  produkcyjną k-opafaią nafty 
„Krakowianka" w  Tustanowicach z urządzeniem
i inwentarzem  kopalnianym. W artość szacunko­
w a 426.485 zł. Najniższa oferta 142.162 zł. Intere­
sow anych odsyła się -do edyktu licytacyjnego 
ogłoszonego na tablicy podpisanego- Sądu.

Sąd powiatowy.
Drohobycz, dnia 30 maja 1928. 5055
E. 1311/27/8. Na wniosek -Robotniczej Spół­

dzielni Spożywców P ro le ta ria t w Krakowie od­
będzie się dnia 19 -czerwca 1928 -o godzinie 9-tej 
przedpoł. w sądzie tutejszym biuro Nr. 14 licy­
tacja realności1 lwh. 26 gminy Koźmice wielkie 
składającej się z  budynków i gruntów i łwh. 192 
Koźm-ice wielkie składającej się z -gruntów. Re­
alność Iwn. 26 ioszaciow-ainą została ma 103(18 zł. 
74 gr., a  lwh, 192 na 1875 zł. 50 gr. Najniższa ce­
na realności lwh. 26 w ynosi 5379 zł. 16 gr. zaś 
realm. lwh. 192 1350 zł. 32 g-r. Pompej tych cen 
sprzedaż nie przyjdzie do -skutku. W arunki licy­
tacyjne -i -odnośne do-kumeu-ta może każdy mający 
chęć kupna przejrzeć -w godzinach urzędowych 
w  sądzie niżej wymieniiionyim biuro Nr. 14 

S ąd  powiatowy, O-ddział III.
iWieliczik-a, dnia ,1-1 maja 1928. 5052
E. 299/27. -Edykt licytacyjny. -Dnia 27 czerw ­

ca  1928 o  ©oldlzinie 4-tej popołudniu odbędzie się 
.w Sądzie tu-tejszym biuro -Nr. 4 licytacja połowy 
realności 1-wh. 321 i 106 gm. kat. Szczakowa. Nie­
ruchomości te  oszacowano na 31.278 zł. 25 gr. 
-Najniższa cena wynosi 15.639 zł. 12 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 5043

Sąd1 pow iatowy, Oiddlzi,ał III.
Jaworzno, dnia 4 -maja 1928.
E. 781/27. Dnia 27 czerw ca 1928 o godzinie

4 i pół popołudniu odbędzie się w Sądzie tu te j­
szym biuro Nr. 4 licytacja' realności ,lw-h. 271 
gm. kat. Szczakowa. -Nieruchomość -tę oszacowa­
no na 15.252 zł. 50 igr. -Najniższa cena wynosi 
7.626 zł. 25 gr. poniżej której sprzedaż nie n a­
stąpi. 5044

Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, 12 maja 1928.
S. 2/27. Edykt. Dnia 22 czerw ca 1928 o  go­

dzinie 10 przeć południem odbędzie się w  tut. 
Sądzie kaucel. Nr. 4 przym usowa licytacja poto­
w y  realności lwh. 582 Kr-osnc, służącej na skład 
dr-zew.a obszaru 314 sążni. Takie praw a, w-obe-c 
■których niniejsza licytacja -byłaby niedopusz­
czalna, należy zgłosić w  sądzie najpóźniej ma 
.wyznaczonym terminie licytacyjnym przed roz­
poczęciem -licytacji, ih< czej pretenicje teg-o ro ­
dzaju oo- do  sam ej nierucho-m-aści nie m iałyby już 
znaczenia -na szkodę nabyw cy iw dobrej w ierze. 
Dalsze -daty w -aktach. 5045

Komisarz konkursowy.
-Krosno, ,23 maja 1928.
L.' cz. E. 260/27. -Edykt licytacyjny. Dnia 25 

lipca 1928 godzina 9 prized połudr*em w Sądzie 
Powiiato-wy-m w -Niżanfcorwicach biur-o Nr. 1 od­
będzie się n-a wni-osek str-ony egzekwującej Jana 
W arynkiewdcza -z bftżanko-wic przymusówa liicy- 
.acja -parcel gruntow ych -liczba kał. 1114, 1023, 
2094, gminy kat. Niiża-mkow-ice zobowiązanej Zo- 
fji iWarynkiewi-cz własnych. -Wartość s-zucunko- 
iw-a 1543 zł. 33 gr. -Najniższa oferta 1023 zł. 88 gr.

Sąd powiatowy, O-d-dlzIał I-
■Niżanko-wS-ce, d-ni-a 29 maja -1928. ’ 5049
E. 1679/26. Edy-kt. dnia 3 lipca 1928 godzina

10 rano odbędzie się w podpisanym Sądzie sala

Nr. 20 przym usowa -sprzedaż realności; lwh. 272 
gm. Przybo-rów zobowiązanej Karol my Sty-rno- 
wej własnej. W-artość szacunkowa 15-14 zł. 75 gr. 
Najniższa -oferta 757 zł. 38 g-r. Takie praw,a -wo­
bec któ-rych niniejsza relicytacj-a oylaby ni-ed-c- 
pusizczalną należy zgłosić najpóźniej na w yzna­
czony terminie re,licytacyjnym przed rozpoczę­
ciem licytacji, inaczej -pretensje tego rodzaju co 
-do s-amej -me-r-uchio-mości nie m iałyby i-uż znacze­
nia na sizkoidę nabyw-cy w dobrej w ierze. Zresztą 
odsyła się in-teres-oiwany-oh do edyktu licytacyj­
nego- na tablicy sądowej obwieszczonego.

-Sąd- powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnlia 25 m aja 1928. 5042
-L. cz. -E. 3399/27/4. W  -tutejszym Sądzie od­

będzie się -dnia 20 lipca 1928, godzina 9 rano 
biurio (Nr. 18 s-pnzedaż po-towy -realności W asyla 
Hor-O'demka syn,a Pi-otra w łasnej składającej się 
z  pa-rce' gruntow ych 473/2 I 493/1 'W Ta-rn-cw-icy 
leśnej obszaru 23 arów  92 m. kw. stanowiących 
ob-ejściie -i -ogród. Najniższa -oferta 452 zł. 42 zł. 
■Warunki przejrzeć -można w Sądzie. W-szys-tkicli, 
k tórzy  roszczą s-oibie p raw a rzeczow e do pow yż­
szych nieruchomości w zyw a się, aby swe r-osz- 
cizenia zgłosili -w -tutejszym Sąd-zie -najdalej do 10 
czer-wca 1928; gdyż -w- przeciwnym  razie będą -one 
uwzględnione tylko -o- tyle, o -ile w tutejszych ak­
tach -są wykazane. 5047

Nadworna, dnia 23 kwietnia 1928.
L. oz. E. -3443/27-/5. Dnia 24 lipCa 1928 -godzina 

9 ramo odbędzie -się w  tutejszym  Sądzie biuro 1S 
sprzedaż gr-umtu w- Pniowiu w  niwie „'Ca-ryna Bb- 
liis-zima" o-dpo- władającego par celom gruntowym 
377/1 i 377/2 -oibsaariu 16 aróW 83 m kw. P-ałahny 
Saiwulak wdo-wy po Michale -wla-snego. Najniższa 
oferta  543 zł. 33 gr. W arunki przejrzeć m-o-żna 
w Sąd-zie. W szystkich, którizy -no-sizc-zą s-o-bie p ra­
wa rzeczow e do po wyższych nieruchomości w zy­
w a si-ę, aby sw e roszczenia z-gtosiffl -w tutejszym 
Sądzie najdalej do dnia 10 czerw ca, -gdyż w  prze­
ciwny -m razie będą om-e uwzględnione tylko o- ty ­
le o ile -w tutejszych -aktach są  wykazane.

Naaiwórn-a, -dnia1 26 kwietnie 1928. 5048
E. 933127. Edykt licytacyjny. Na wniosek Ro­

mualdy P elz odbędzie -się dnia 20 lipca 1928 go­
dzina 10 ii -pół -licytacja 1 ;/4 części realności whl. 
197 -i- połowa realności w-hf. 2990 -gminy Rawa 
Ruska. -Najniższa oferta 62 zł. i 1110 zł., warunki 
licytacyjne i  protokół -oszacowania1. do- przeglądu 
w Sądzie 5051

k Sąd pow iat o-wy, Oddział Vl.
Raw a Ruska, dnli-a 30 maja 1928
E. 1933/27. Edj k t licy tacyjny. Dmn-a 27 czer­

wca 1928 -o godzinie 9 rano odbędzie -się w pod­
pisanym Sądzie -biiur-oi Nr. 29 li-cytacja -realności 
,whl. 58 i 1568 gminy Żołynia, na których stoi 
dom parte row y murowany w połowie niew y­
kończony. -Wartość szacunk-o-wa wynosi k-wotę 
6.600 złotych zaś najniższa oferta kw otę 3.300 
złotych. Ta-kd-e praw a wiobec których miniejsiza li­
cytacja byłaby ni-ed-opus-zcz-aJną należy zgłosić d-o 
Sądu najpóźniej p rzy  -wyznaczonym term inie li­
cytacyjnym, iua-częj -roszczenia tego- rodzaju co 
do samej nieruchomości oi-e -mogłyby być już ze 
skutkiem podnoszone. 5046

Sąd powiatowy,
Łańcut, dnia 9 m-aja 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 5/28/10., \V spraw ie konkursowej d-o ma­

jątku Azr-i-ela Auerbacha w Sokalu wyznacza się 
audjencję rozpoznawczą -na -11 czerw ca 1928
-o igodz. 12 w połudlnie -b-iuir-o 18 -tut. Są-db 5034

Sąd- -okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 30 kw ietnia 1928.
-Sa. 11/27/5. U-chwała. W- postępowaniu ug-o- 

d-owem otw artem  dio m ajątku Salomona iMa-lza 
kupca w- Jaś-le odbędzie się ogólna audiencją u- 
igo-dow-a -dnia 91 listopada 1927 -o g-oid-z. 9-tej rano
-w Sądzie okręgowym  w Jaśle b. Nr. 30. 5017

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, 12 października 1927.
Sa. 16/28. Edykt ugodowy. Otwarcie- postępo­

wania ugodowego do: -majątku Mo-zesa- Ferbera 
kupca w Rzeszowie. Komisarz ugodowy Stani­
sław  Jawiors-ki sędzia Sądu -okręgowego w Rze­
szowie. Zarządca ug-odo-wy dr. M. Wa-ohtel adw. 
-w- Rzeszowie. Audiencja d-o- za-w-arcla ugody w 
wymieniionym Sąd-zie biur-o Nr. 48 I. piętro dnia 
9 -lipca 1928 o- go-dz, 10 prz-edpo-łudn. Czasokres 
-do zgłoszenia -wierzytelności -do 5 -lipca 1928. 5026 

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Rzeszów, dnia 24 maja 1-938.
Sa. 15/28. Euykt ug-odo-wy. O tw arcie postę­

powania. jfgodo-wego do majątku Sen-dera Eidel- 
mann-a -kupca w -Rzeszowie. Komisarz ug J-dfiwy, 
S-tandsław Jaw-orski sędzia Sądu okręgow ego w 
Rzeszowie, Zarządca ugodowy -d-r. M-are-k Reich 
adw. w  RzeszorwSe; Audiencja d-o zaw arcia ugo­
dy w ■wymienionym Sąd-zde biuro Nr. I. piętro- 
-dnia 2 lipca 1928 o go-dz. 10 prtzedpołudh. -Czaso­
kres do- zgłoszenia -wierzytelnioś-ci do 29 czerwca 
1928. r 5027

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Rzeszów, d-ni-a 24 maja 1928.
Sa, 9/28/2. Dnia 12 maja- 1928 oFwar-tio postęp 

po-wa-nie -ugodowe d-o majątku dłużników Chaima 
Ar-ona S-chon-bacha i ©limy Schonbacfa kupców

w Sanoku. Ustanow-iono: komisarzem -ugodowym 
Antoniego Sk-wi-rzyńs-ki-ego S. S. -o. w Sanoku, 
zarządcą ugodowym He-rmana Só-bla -kupca w 
Sanoku. Audiencję ugodową wyznaciza się na 
dzień 2-1 czerw ca 1928 go-dz. 9 w Sądzie -okręgo­
w ym  w Sanoku biuro Nr. 10. W szystkich wie­
rzycieli dłużników wzy-w-a się aby: w tym że Są­
dzie zgłosili- siwe wierzytelności -d-o dn-ia 5 czer­
w ca 1938 i to choćby naw et co- -do niektórych 
spór był w toku. 50,25

Są-d oiki ęgo-wy, Oddział IV,
Sanok, 12 maja 1928.
■Sa. 14/28/3. Edykt ugodowy. Otwarcie -postę­

pow ania ugodowego- do- majątku dłużnika Zy­
gmunta Janika- w łaściciela Zakład-u fryzjerskiego 
w  Zakopanem. Komisarz ugod-o-wy Krawczyński, 
naczelnik Sądu powiatowego w  Nowym Targu. 
Zarządca ugodowy -dr. Bulanda adwiokat w Za- 
ko-pajnem. Audj-e-n-cja do- -zawarcia ugody między 
-dłużnikiem, a jego; wierzycielami w Sądzie po­
wiatowym  w Nowym Targu biuro N-r. 2 dni-a 15 
-czerwca 19,28, o go-dz. 9. Do tego Sądu należy 
-zigtosiić wiier^ytel-h-oiści, choćby o  oie s-pór był w 
-toku, do 12 ciz-erw,ca 1928. 5050

Są-d pow iatowy, O-d-dział I.
Nowy Targ, 16 maja 1938.
S-a. 3/28/9. Zatwierdzenie u-go-dy. Zatw-i-erdza 

się ugodę zaw-artą n-a audiencji (ugodowej dnia 30 
kwietnia 1938 między dłużnikiem Abrahamem 
Seew,rJid-em kupcem w Dębicy -a lego 'wierzycie­
lami, 5041

Sąd o-k-ręgo-wy. Oddział IV.
Ta-rmów, -dni-a 5 maja: 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 30/28/3. Jan W ęgrzyn rodem z Dł-ug-iego- 

zaginął na froncie po-lsko-rosyjsfcim. W zyw a się 
-o -udziel-anpp -Wiiaid-oimości -o- nim do 6 miesięcy. 
Cho-dzr o uznanie g-o za  zmarłego-. 5024

Sąd okręgowy, Oddział IV.
-Sanok, 1-1 kwietnia 1928.
T. 22/ 28/4. Aleksy, Prystopski- r-odem z Soko­

lego zaginął :w nie-wo-lii r-osyjskiej. -Wzywa się
0 ud-zielen-ie w-ia-d-o-m-o-ścftooi nim d-o 6 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za z-m-arłego. 5023

Są-d ofcręgo-wy, Oddział IV.
Sa-niok, 1.1 k-wiefn-ia 1928,
T. IV, 163/27/6. Naftali1 Katz iz No-wego Są- 

- za1, żołnierz austriacki, zaginął ma wojnie 1917. 
W drażając postępowanie celem uznania go zm ar­
łym — wżyiw-a- sie o  udzieleni-e 10 nim wiadomości. 
Pio sześciu miesiącach, na ponowną prośbę wyda 
się onzeczeni-e. 4737

Sąd okręgowy, O-ddział IV.
Nowy Sądz, dniu -29 kwiet-rlia 1928.
T. 77/28. T-e-od-o-r iMośzfco, syn Wtod-ziilmi-er-za, 

urodzony -w1 K rzyw czy 1-890, żołnierz, od 1915 -r. 
niie d-aje wiadomości. Wzy.w-a się -by doi pół roku 
od ogłoszenia ndzieliono wiaciiomości o- -zaginio­
nym Sądowi -lub k-urato-rowi drowi Buxhaumo-wi 
adwo-kafowi- wi Przem yślu. 4783

Sąd ofcr-ęgoiwy.
Przem yśl, dmi-a 1 -maja 1928.
T. 100/28. Fiili-p Dzi-uma syn Michał-ą urodzo­

ny w: Cieplicach 1-878 żołni-erz miał -polec w  Kar­
patach 1915. Wzy-wa się  by  do pół noku od -ogło- 
-szeitila udziielom-o wiadomości -o zaginiony-m Sądo­
wi lub kuratorow i drowi Biux,b,au-mowi, adwoka­
tow i w. Przemyślu. 4784

Sąd okręgowy.
Przem yśl, dnia 1 maja 1928.
T. 8/28. Michał -Iwanicki, -syin, Jacka, urodzo­

ny -w- Sta-rzaw-ie 1889 -r. zamies'zkały w Łopusz- 
nicy, żołndenz, -od 1914 r. nie daje zn-a-ku żyda. 
Wzy(w-a -si-ę -by id-o ipół r-ofcu od  -o-głoszen-ia udzie­
lono wi-adiom-ości o  zaginionym Sądowi lub ku- 
irat-o-rolwl drowi Oo-l-dfariborwi- adwokatowi w P rz e­
myślu. -  4785

Sąd okręgowy.
Prlzemylśl, dni-a 6 maja 1928.
T. IV. 5-7/,27/10. Edykt. Andrzej Chrobak, syn, 

J,an-a d Katarizyn-y z  Haznarów, urodzony dnia 
28 ihB-to.pa-da 1807 -r. w Targowiskach, żołnierz 77 
,p. -o. b. armjii- -aus-tr. uczestnik w-ojny światowej 
na  -froncie -włoskim o-d końca m arca 1918 r. nie 
d-aje -o- -sobie ZniiSu życia. Celem uznania go za 
zm arłego wzyiwu się o podanie tutejsize-mu Są­
dowi wii-a-dom-ośd o  -zagiinio-ny-m a t j  w  p rze­
ciągu 6 -miesięcy licząc od  dnia1 ogłoszenia e-dyk- 
tu  w dzi-e-un-iku urzędowym  — po-cizem n,a ponow ­
ny wniosek -wyd-a-n-e zostanie ostateczn-e orzecze­
ni,e. , _ 5038

Sąd okręgo-wy, Oddział IV.
Jasło-, dnia 24 -marca 1-928.
T. 9/-28/5. Justyna Maru-niak córka śp. Jana

1 Marji, riude-m z T y raw y  wołoskiej -zmarła w 
-Pittsbungu. W zyw a się o  udzi denie wiadomości 
10 mm do- 1 roku. Chodzi -o uznanie ją iza zm arłą.

Sąd okręgow y, O-ddział IV
Sam-ok, 11 kwietnia 1928. 5022
T. 2,29/2i7/-6. Grfe-gorz Łyszyk' -zw-any „Jurko" 

rodem z Paszowej -zaginął na włoskim froncie. 
W zyw a -się -o- udzielenie wiadomości- -o nim do 6 
mies-ięcy. Chodzi -o- uznanie gc eu  iżimarłego, 502) 

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Sano-k, 10 kwietnia 1928.
T. IV. ,29/ 28/6. Edykt. Jan -Go-szfcowScz (Kra- 

czoń nazw-any, ktpry w -w-ojsku przybrał na-zwj- 
s-k-o iMa-stej) nieślubny syn  Łucji urodz-ony dnia

13 lutego 1:898 -r. w Zawadce, jako- żołnierz 57 
-p. p. b. armji austriackiej w r. 1917, w  zimie 
zo-stał ranny  na fr-o-ncie włoskim i o-d tego czasu 
nie daje o- s-obie -wiadomości. Celem uznania go za 
zm arłego w zyw a -się o podanie wiadomości, o za­
ginionym -tut.ęjszemu Sądowi a to  w przeciągu 6 
miesięcy licząc od dnia -ogłoszenia tego edyktu, 
poc-zem na -ponowny -wniosek wydane zostanie 
-ostateczne orzeczeni,e. 4712

Sąd1 okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dni-a 9 -maja 1928 r.
T. IV. ,109/27/7. Teo-dior W ęgrzynowicz 

z Krynicy, żołnierz austriacki zaginął na w-ojnie
1915. W drażając posięp-oiwa-nie celem uznania go 
zm arłym, wzywa -się o udzielenie o nim wiado- 
-mośei. Po 6 miesiącach, na ponowną prośbę, w y­
da się o-rizeczen-ie. 4736

Sąd okręgowy, Odd-ział IV.
N-owy Sącz,--dnia 1 maja 1928. z
T. IV. 30/28. Tomasz Wiech ur. 1893 w No­

sów ce paw . Rze-szów, przydzielona do austrjuc- 
kie-go 4 ba-tali-onu strzelców, -walczył na fr-o-ncie 
rosyjskim gdzie w  jesieni 1914 -pod Iwangrodem 
zaginął. W drażając ipostępowa-nie celem uznania 
g-oi za 'zmarleg-o, wizywa się, aby zawiadomiono- 
Sąd- -o- zaginionym do sześciu miesięcy. 5019 

Sąd -okręgowy.
Rzeszów, dnia 13 m arca 1928.
T. IV. 171/27. Andrzej Sroka or. 1887 w -Woli 

zarczyckiej ipow. Łańcut przydzielony do- au­
striackiego 90 -pułku -pi-echo-ty w alczył na fio-ncie 
włoskim gdzie uii-ał zginąć 19 -września 191S. 
W urażając postępo-wanle celem uznania zz  zm ar­
łego, w zyw a się aby zawiadomi-ooo Sąd o za- 
-gim-o-n-ym do sześciu -miesięcy. 5018

Sąd -okręgowy.
Rzeszów, dnia 12 m arca 1928.
T. IV. 31/28. Jan. Banaś u-r. 1-880 w -Wiśniowej 

ad Strzyżów  -przydzielony o-d armji austrj-ackiej 
-walczył -na froncie wto-ski-m gdzie w roku 1918 
zaginął. W drażając postępowanie celem uznania 
g-o- za zm-d-rłego a .małżeństwo za roiz-wiązane, 
wzytwa -się aby zawiado-mion-o Sąd o za-gini-onym 
d-o sześciu miesięcy. 5028

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 13 marca 1928.
T. 216/27. D-mytro lików Nykoły urodzony 

-1883 w Majdanie śretdnim, żołnierz zaginął 1915 
-roku w bitwie k-oł-o Mościsk. Ce-leir uzn-ania go 
zmarłym uwiadomić Sąd1 albo kuratora dra W ierz 
boiwskiego w Stan-lsławoiwi-e o- za-ginionym do 
6 miesięcy. 4681

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 30 czerw ca 1927.
T. 443/27. Onuf-ry Seman-i-uk Michała urodzo­

ny 1878 w  Majdanie średnim żo-ł-merz zaginął w 
niewoli rosyjskiej od -roku 1917. Celem uznania 
go zm arłym  aby uwiadomić Sąd 'alb-o- -kuratora 
dr-a Wie-rizbo-wiski-eigo w Stanisławowie o zagiin-io- 
ny-m -do- 6 mies-ięcy. 4682

Sąd okręgowy.
Stanisławów 4 czerwca- 1927.
T. 53/28. Antoni! Babijcz.uk urod-zony 12 w rze­

śnia 1882 w Adamach -powiat Kamionka strumiło 
wa, zaginął o-d r-o-ku 1918, j-afco- żołnierz austriacki! 
na w-o-jnie światowej. W drażając postępów,anie 
-celem uznania- -go za zmarłe-go, wzyws się, aby 
-o zaginionym uwiadomiono -do, 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw okata dira Strusie-wiCza -w Zło­
czowie. 4995

Sąd okręgowy.
Złoczów 27 kw ietnia 1928.

T. 232/28. Onufry Zak-lińsk-i; u-rodzony 187° 
-w Haliczu żołnierz pp-legł w e wrześni-u 1914 pod 
Niżnio-wem. Celem udowodnienia j-ego śmi-ercir- 
uwiadomić Sąd albo kurato ra  Jana Piątkow skie­
go w Haliczu -o- zaginionym d-o 3 -miesięcy. 4679 

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 6 kwietnia 1928.
T. 879/27. Tw.an Boro-dajczuk urodzony 188  ̂

w. Bortnikach, żołnierz zaginął m  -wojnie roto*
1916. Celem uznania go -zmarłym, aby uw iadom ^ 
Sąd alb-o kurato ra dra Wierzbowskiego- w Stani' 
sław-owłe o -zaginionym do 6 miesięcy. 4680

Są-d -okręgo-wy.
Stanisławów, 19 -listopada ,1-927.
T. 819/27. Bartłomiej Suchoples .rw-odzonT’ 

1876 Dlzibółfci: jako żołnierz zaginął 1916. Celed1 
uznania za zm arłego wzy-wa się, -aby d-o pół roi 
zgłosił się lub -udzielono -wiadomości o nim S i '  
d-owi-. 464*

Sąd! -okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 31 marca 1928.
T. 4/28. Michał Zawadowski' -urodzony- 18^

Paw łów , jako żołnierz zmarł 1922 gub. K-i-ł*1
sklej Celem  ̂udowodnienia śmierci w zyw a c
ab y  do 3 miesięcy zgłosił się lub udzielono
dom-ośoi -o nim Sądowi, 4°^

Sąd lOikręgowy cywilny Oddział VII.
-Lwów, 4 kiwi-etnCa 1928.
T. 426/27. Wto-ózimie-rz Pyszko- ur-o-dz.on>

Rozdźałoiwie jak-o żołnierz a**5 (i
na froncie serbskim i w  19H -W30 pp. wa-I-czył

zaginął. Celem -uznania go za  zmarłego, wzVJ(1. 
się go-, aby d-o poł -r-oku oa -dn-i-a ogłoszenia z?' j, 
-s-ił się lub udzielono- wi-ado-mości o  nim Sąd0 

Są-d -oikręgo-wy cy-w-iłny Oddział -VII. 
Lwó-w, 29 listopada 1927._______________

Należytość pocztowa opłacona r y c z a ^ ^„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorr.żczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.


